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POZNAft, 19 lutego.
Dzisiejszy numer naszego pisma zmuszeni je­

steśmy cały niemal poświęcić rozprawom Izby po 
selskićj sejmu pruskiego nad projektem do 
prawa o zarządzie majątku kościelnych gmin ka­
tolickich', raz źe rozprawy te w skutkach swych 
bardzo będą ważne dla ziem polskich pod berłem 
pruskiśm, powtóre że w toku dyskusyi p. minister 
dr. Ffelk właśnie naszych Archidyecezyi użył za 
cel swoich pocisków. Podajemy zatćm nasamprzód 
jak najszczegółowsze streszczenie obrad z dnia 16 
b. m., następnie z posiedzenia z dnia 17 b. m. 
mowę posła ks'. dr. Jażdżewskiego, wreszcie brzmie­
nie dosłowne projektu do wzmiankowanego prawa, 
aby czytelnik, śledząc przebieg rozpraw, mógł na­
tychmiast odnośne przejrzeć paragrafy. Ks. dr. 
Jażdżewskiego przepraszamy przy tćj sposobności, 
gdyby w tłómaczeniu jego mowy miała się zmieść 
jaka niedokładność, nie otrzymawszy bowiem odeń 
stenograficznych zapisków, musieliśmy przekład z in­
nego zaczerpnąć źródła. — Dodać nam wreszcie 
wypada, że na wczorajszćm posiedzeniu wniosek 
Koła polskiego o zawieszenie na czas obecnego

Sodu posiedzeń postępowania karnego przeciw 
jwi ks. dr. Jażdżewskiemu z powodu kazania 

tegoż przy obchodzie Kopernikowym w Toruniu, 
został przez Izbę przyjęty.

Zdrowie cesarza Wilhelma polepszyło się 
znacznie od wczoraj, natomiast nie ustają pogło­
ski, jakoby książę Bismarck w istocie pragnął 
od 1 kwietnia po 251etnićj pracy około dobra oj­
czyzny całkióm się usunąć z życia publicznego.
1 tak zamieściła K o e 1 n. Z t g widocznie natchnio­
ną korespondencją z Berlina, w którój wyraźnie 
powiedziano, że lekarze oświadczyli kanclerzowi, 
iż jeśli dłużćj pozostanie w urzędzie, nie rokują 
mu więcćj nad trzy lata życia, podczas gdy wypo­
czynek po trudach co, najmnićj 10 lat czerstwego 
zdrowia mu zapewnia, sława zaś jego nic na tćra 
nie ucierpi. Ńa to odpowiada N a t. Z t g, że 
książę Bismarck zrósł się solidarnie z wielHćm 
dziełem zjednoczenia Niemiec, którego dokonał, 
i dla tego nie wolno mu go opuścić aż do śmierci. 
Żywi przeto organ liberałów tę nadzieję, że da się 
wynaleść sposób, aby ulżyć w pracy kanclerzowi 
i pozwolić mu wypoczywać bez pozbawienia się je­
go genialnego przewodnictwa w sprawach państwa.

Posłowie francuski, austryacki, portugalski 
i rosyjski wręczyli wczoraj królowi Alfonsowi XII 
swe listy uwierzytelniające, poczćm poseł rosyjski 
wynurzył w imieniu cara Aleksandra życzenie, aby 
rządy młodego monarchy nad Hiszpanią, pod 
tak pomyślnemi (?) wróżbami rozpoczęte, coraz ko­
rzystniej dla dobra kraju się rozwijały, za co dzię­
kując, oświadczył się syn Izabeli II z wielkiemi 
dla Moskwy sympatyami. — Hrabia Molins wyjechał 
do Paryża, gdzie będzie reprezentował dwór ma­
drycki. Z teatru wojny nie mamy żadnych wiado­
mości.

Proce3 jenerała Wimpffen, o którym wczoraj 
korespondent nasz paryski pisał obszernićj, wyzy­
skują obecnie bonapartyści we Francy i ku o- 
czyszczeuin pamięci Napoleona III z plamy sedań- 
skićj i przedstawieniu zmarłego monarchy ludowi 
w koronie męczeńskićj, co prasę republikańską i 
orleanistowską mocno zaniepokaja. Jednocześnie 
zawiadomił G a u 1 o i s Francuzów, że ce^arzewicz 
złożył w Woolwich egzamen jako siódmy z 40uezniów. 
— W Zgromadzeniu narodowćm zdaje się, źe na­
reszcie przyjdzie do porozumienia między obu cen­
trami nad prawem o senacie.

Świeżo wybrany do parlamentu Irland­
czyk p. John Mitschell przybył onegdaj 
wieczorem do Queenstown, gdzie deputacya wrę­
czyła mu adres powitalny. Powiększy to zapewne 
jeszcze wzburzenie umysłów w izbach angielskich.

Westf. Merkur ogłasza Encyklikę 
papieską do Biskupów monarchii pruskiśj, która 
zawiera potępienie praw majowych i rzuca klątwę 
na księży ustanowionych przez państwo. Nam 
o takim dokumencie dotąd nic nie wiadomo.

Z Brazylii donoszą, że w Rio de Janeiro 
zwiększa się żółta febra.

Panowie! Przy wczorajszych obradach roztrząsano 
gruntownie zasady, na jakich opartym jest przedłożony 
projekt. Wyznaję otwarcie, że zgadzam się wogóle 
z wywodami p. deputowanego Reichenspergera (Poru­
szenie na lewicy) i dla tego nie będę tu więcój powta­
rzał tego, eo mój szanowny wypowiedział kolega, ale 

róc

wymaganiom żywotności narodowej zadość 
się działo.

Prawda, dziś sprawa kościelna najwy- 
trwalszćj wymaga wierności, najdzielniejszój 
obrony. W tę stronę kierować musimy Z ko- pragnę tylko zwrócić uwagę na jeden punkt, eo do któ- 
nieczności Siły nasze, aby toczyc bez wy- t. j. co do oświadczenia jego, że sporną jest jeszcze 
tchnienia postanowieniem dotrwania do koń-
CŚ, a po kościelnemu, walki kościelne. Do jeg{ nistylko moje zdanie, ale zasada kanonicznego 
tych ciężkich zapasów nawołujemy wszystkie
dzieci wspólnej Ojczyzny i staramy się ohja- i tami w hierarchicznym porządku są Papież i Biskupi, 
śniać sumienia, Że skuteczność obrony i osta- i Mó.r?y. na mocy przysługującego im prawa administrują

go tu i owdzie pewna mogła zajść nieregularność, to ni- 
czego nie dowodzi, a zdarza się to nieraz we wszysktieh 

ąłęziach administracji. Jeżeli więc 1, 2, 3 lub 4 pro- 
oszczy nie było dość punktualnymi w administracyi ko­

ścielnego majątku, nie można zarzutu tego na całą roz­
ciągać dyeeezyą, jak to uczynił p. komisarz. P. minister 
wyznań zacytował nam w dniu wczorajszym nazwiska

niejako przed tą tu Izbą osoby już się bonie nie mogą. 
(Poruszenie.)

Gdyby to istotną było prawdą, co p. minister wy­
znań tu opowiadał, jestem jak najmocniój przekonany, 
iż władza duchowna byłaby do surowój poeiągneła odpo­
wiedzialności duchownych, zaniedbujących swe obowiązki,

suwu ouunciutt, oruicułhuou uuiuuj ± wow. - ko^c!’lnym majątkiem w swych~dyeceżyach. Jest to za- gdyby była o tśm wiedziała 
teczne zwycięstwo wymagają, abysmy trwali gada prawna, którój od wieków trzymał się Kościół. (Oho! Niepokój.)
niewzruszenie pod sztandarem starej prftWO- ! J”ż Papież Grzegorz Wielki zaznaczył bardzo wyraźnie Pan minister wyznań zrobił nadto uwagę, że w Gnie

r J x ; tę zasadę, nazywając eałyjnajątek kościelny własnością ~ "
ki -1 k«i ii. ■ t-*i 11111*1. z. i inni i r-:.-* i.ii i r» ■ r, ■ ■ ■wierności, ścisłą, jedność z Namiestnikiem

Chrystusowym i z Biskupami zachowując.
To czyniąc, nie godzi nam się przecież

opuszczać innych stanowisk, lub zaniedbywać 
innych powinności.

Kraj nasz ma wielką liczbę potrzeb do­
czesnych, powszednich, około których z wszel

Udział w pracach obywatelskich.

Przy każdćj sposobności przypominamy 
obowiązek gorliwego ze strony wszystkich 
klas spółeczności naszój w pracach obywatel­
skich udziału. Każdy naród ma rozliczne 
potrzeby i winien o wszystkich tych potrze­
bach pamiętać, starać się o zaspokojenie wszy­
stkich. Czujemy się i jesteśmy narodem, pa­
miętajmyż i krzątajmyż się, aby wszystkim

ką troskliwością, pilnością 
chodzić należy. Gdybyśmy przez gnuśność, 
przez brak poczucia obywatelskiego, albo w 
skutek błędnego rozumowania, że usilność 
w jednej dziedzinie wystarcza, usunęli się od 
tego rodzaju obowiązków, wielkąbyśmy krzy* 
wdę sprawie narodowej wyrządzili.

Istnieją u nas liczne stowarzyszenia, 
spółki i kółka. Już dla tego, że istnieją 
i ze względu, że tak trudno przychodzi w o 
płukanych stósunkach krajowych coś do ży­
cia wywołać, winniśmy mieć dla lcżdćj z tych 
instytucyi wielką względność i wyr« zumiałość 
niepoślednią. Nie możemy w żadnym przy, 
padku ustąpić z zasad i przekonań, które za 
święte, prawdziwe, bezpieczne i rękojmię lep- 
szćj przyszłości dające uważamy; wszelako 
choć która instytucya nie odpowiada jeszcze 
całkowicie pojęciom naszym, nie o to nam 
ma chodzić, aby ją obalić, tylko o to, aby 
ją naprawić.

Tak rozumieliśmy zawsze obowiązek nasz 
obywatelski, tak go pojmujemy dzisiaj śród 
nacisku i wrzawy narzuconej nam walki ko- 
ścielnćj i gorąco pragniemy, aby na takie 
drogi weszło całe społeczeństwo nasze. Usu­
wanie się, bierność i malkontentstwo do ni­
czego nie prowadzą i nie są godne ludzi dba­
jących rzeczywiście o dobro publiczne.

Za dni kilka będziemy mieli sposobność 
pokazania, jak nas obchodzą żywotne sprawy 
spółeczności naszćj. W przyszły wtorek od­
będzie się Walne zebranie Towarzystwa Po­
mocy Naukowćj. Instytucyą tę, która od lat 
trzydziestu tyle usług oddała, cenimy wszy­
scy, wszyscy mamy do mój zaufanie i wszy­
scy popierać ją pragniemy. Pokażmyż to, 
zgromadzając się jak najlicznićj na wezwanie 
dyrekcyi, aby jej w ten sposób poparcia mo­
ralnego udzielić. Świeccy i duchowni nie o- 
ciągajmy się z przybyciem, przezwyciężmy 
wygodne nawyknienia i tę nieszczęsną łatwość 
do wytłómaczenia sobie, że się tam bez nas 
obejdzie. Takie okoliczności podają nam po­
żądaną sposobność zetknięcia się jednych 
z drugimi, porozumienia się -pod godłem 
dobra publicznego i pokazania dowodnie, że 
różnice pojęć nie są nam przeszkodą do wzię­
cia się za ręce, kiedy idzie o wyraźne dobro 
polskićj powszechności.

H o w a
posła

księdza Dr. Jażdżewskiego.
(Według tłómaezenia Dzień. P o z n.)

Na posiedzeniu sejmu pruskiego z dnia 
17 b. m., podczas obrad nad projektem do prawa 
o administracji majątku katolickich gmin kościel 
nych, zabrał głos poseł ks. Dr. Jażdżewski 
i przemówił w te słowa:

powszechnego Kościoła. Prawdą jest, że z biegiem 
czasu, gdy Kościół coraz bardziój się rozpowszechniał, 
okazsła się potrzeba pewnego uporządkowania kościeł- 
nego majątku co do pojedyńczych jego części i dla 
tego sobór trydencki na 22 sesyi cap. 9 wyraźnie 
oświadczył: beneficia unius diocesis nulla 
de causa uniantur beneficiis alterius. 
Stało 819 to jedynie, jak powiedziałem, celem zapro­
wadzenia zu pełnego porządku w admnistracyi ko» 

„ , ścielnego majątku. Jeżeli daiój ze stanowiska mego
zabiegliWOŚcia ' narodowego zapatrywać się będę na zasadę prawną Ko 

® ścioła polskiego, muszę wam powiedzieć, panowie, że,
jak daleko sięga nasza polska historya, nik omu ani na 
myśl nip przyszło zaprzeczać, jakoby majątek kościelny 
polskiego Kościoła nie był równocześnie własnością po­
wszechnego Kościoła. Tój zasady prawnój trzymamy się 
i dzisiaj i trzymać jój się będziemy dopóty, dopóki 
wogóle będziemy mieli prawo przemawiania w tój mierze

•---------- ’ -----ibjął rząd pruski przez sekula-
KościołowI znaezną część ma

W najnowszych czasach oh
ryzacyą temu polskiemu . .
jatku darowanego mu przez naszych ojców Co się 
dzieje z tym majątkiem, o tóm nie nie wiemy, wiemy 
tylko, że nie służy ani naszemu Kościołowi, ani naszym 
narodowym interes m. Deputowany Dauzenberg powie­
dział w dniu wczorajszym, że ze swego stanowiska może 
z radością powitać niektóre orzeczenia projektu i że 
wogóle całv projekt przyjąć można. Pozwolę sobie 
zwrócić uwagę wysokiój Izby na to, że jeżeli projekt 
stanie się pra em, tylko w takim razie może byś przy­
jętym przez katolickie gminy, jeżeli Kościół katolicki 
przez reprezentantów swych prawo to zaaprobuje. (We­
sołość na lewicy. Głosy z centrum: Bardzo słusznie.) 
Jeżeli przecież Kościół katolicki nie przyjmie tego pra­
wa, w takim razie nie będzie mogło być wprowadzonóm 

życie. (Żywe protesty z lewicy.)
Panowie przeczycie temu?! (Głosy7 z lewicy: Tak!) 

Sądzę, że powinniście byli nabyć już dość doświadczenia 
w tój mierze, o ile tak zwane kościelno-polityczne usta» 
wy uchwalone przez wysoką Izbę, mogą liczyć na uzna­
nie katolickiój ludności. Prawa te istnieją a jak to de­
putowany Reichensperger zauważył, ludność katolicka 
uznaje je. Musi je uznać, ale nie może przyłożyć ręki 
do wprowadzenia ich w życie dopóty, dopóki jest ludno­
ścią katolicką.

Zaznaczywszy z mój strony ogólną zasadę, nie 
chcę się dłużćj rozwodzić nad tóm, co wedle zasad Ko­
ścioła i" prawa kanonicznego jest subjektem prawnym eo 
do kościelnego majątku, ale wobec oświadczeń ministra 
oświecenia co do nieporządków administracyi kościelnego 
majątku w naszój archidyecezyi, cznję się w obowiązku 
słów kilka powiedzieć. P. minister wyznań przytoczył 

łniu wczorajszym kilka przypadków, w których 
plebani mieli źle administrować kościelnym majątkiem. 
— Nasamprzód zwrócę uwagę na to, że sprawozdanie 
radzcy ziemiańskiego Noliau uważam nie już za nieza- 
slugujące na wiarę, ale za nieprawdziwe. Przedłożę tu 
panom ogólną zasadę, jaką wyczytałem w dziele sławne­
go angielskiego męża stanu. — Otóż powiada Burkę: 
„Nie wierzę nigdy tym, co źle mówią o ludziach, których 
chcą złupió.“ (Oho! śmiechy na lewicy. Głosy z centrum: 
Bardzo słusznie.)

Panowie! Rozwinę to wyrażenie Burkego nie­
co praktycznie. Burkę ’powiada daiój: „Przypuszczam, 
że wymienione błędy są zmyślonemi albo przynajmniój 
przesadzonemi, skoro z ukarania tych ludzi ma ko­
rzyść wyniknąć. Nieprzyjaciel jest złym świadkiem.“ 
Burkę powiada daiój, obawiam się tylko zacytować tu 
dosłownie tego zdania; ho mówi on daiój : kto chce 
złupió drugich, jest jeszcze gorszym świadkiem. Otóż 
panowie, komisarze p. ministra wyznań chcą złupió du­
chowieństwo obudwóch naszych dyecezyi. (Oho! Niepo 
kój na lewicy). Jawną jest rzeczą, panowie, że król, 
komisarze administrujący dwoma dyecezyami Gnie­
źnieńską i Poznańską, postępują z duchownymi tych 
dyecezyi z jak największą bez ■ pjędnością. Napasto­
wani jesteśmy przez tych panów i oskarżani w różny 
sposób dla tego , że komisarza państwowego nie chce- 
my uznać za wicebiskupa. Już w przeszłój kadencyi 
powiedziałem i dzisiaj raz jeszcze to powtarzam, że 
my w naszój archidyecezyi znamy tylko jednego bisku­
pa, ą tym biskupem jest hr. Ledóchowski. Jego tylko 
możemy słuchać, łub przezeń wyznaczonych osób. Ponie­
waż w smutnćm znajdujemy się położeniu, będąc w koli- 
zyi z prawami państwowemi, panowie komisarze przeto po­
stępują sobie z nami w sposób nieznany i niesłychany 
na polu administracyi nćm. (Poruszenie.) Radzca zie­
miański Noliau przesłał ministrowi’ wyznań sprawozdanie 
z administracyi majątku kasy konsystorskiój i tak się 
w nióm wyraził:

„Jak się rzeczy mają z administracyą majątków 
poszczególnych parafii, nie można było jeszcze «się 
przekonać , a nadzór w tój mierze przełożonych 
duchownych równał się zeru i ograniczał się na 
zatwierdzeniu etatu, ktorego nikt bliżój nie roz­
trząsał. W parafiach tylko patronatu fiskalnego 
władze prowadziły porządne rachunki, we wszyst­
kich innych parafiach zależało li od woli plebana, 
czy i jak chciał składać rachunki."

Zaprzeczam temu, panowie, jak najmocniój. Od 9 
lat jestem administratorem kościelnego majątku i znam 
stósunki nietylko mój najbliższśj okolicy, ale i obudwóch 
naszych archidyecezyi dość do. ’
znaję, że władze duch 
dem administracyi kościelnego majątku.

źnie toczył się proces o sprzeniewierzenie' dotyk, ją-y 
bliskich kół kapituły gnieżnieńskiój. Uwaga ta wymię» 
rzoną była przeciw jeneralnemu wikaryuszowi archidy­
ecezyi gnieźnieńskiej, kanonikowi Dorszewskiemu. — «d 
łat mych dziecięcych znam tego sędziwego kapłana 
a w całój dyecezyi jest tylko jedna opinia, że należy on 
do najszlachetniejszych duchownych obudwóch archidye­
cezyi, i jeżeli przeciw temu samemu kapłanowi wytoczono 
proces o sprzeniewierzenie, nie jest tego powodem wina 
jego, ale nieprzyjaciel, którego ma w kapitule a którego 
popiera król. rząd. Jigt nim ks kanonik Dnlińtki. Kapłan 
ten, z bólem tylko i wstydem wymieniam, panowie, jego 
nazwisko, był bowiem moim nauczycielem, nie powstydził 
się robić ks. kanonikowi Dorszewskiemu jak najwięks ych 
zar'Htów i zadenuneyować go do władz państwowych I 
I jakież były tego nsstępstwa? Akta śledcze wykazały 
zupełną niewinność oskarżonego, wykazały nadto, że 
wszystko to, co dom sierot w Gnieźnie posiada, oddał 
mu w jak najrzetelniejszy sposób Mam to mocne prze­
konanie," że denuneyanta dyeoezya nasza w nieszczegól- 
nój zachowa pamięci, a za to mąż, którego nazwiska tu 
nie przytoczono, lecz wskazywano dość wyraźnie, gdy 
umrze, spoczywać będzie w pokoju żałowany przez 
wszvstkich i opłakiwany przez sieroty, które miał po­
krzywdzić.

(Brawo! z centrum.)
Uważałem za mój obowiązek poruszyć tę sprawę 

tój wysokiój Izbie, bo nie mogę śeierpieó, aby niesłu­
sznie szarpano dobre imię szlachetnego tego kapłana 
którego tu miano na myśli.

Przedłożyłem na wstępie zasadę, jakiój trzymamy 
się w obudwóch naszych archidyecezyach. Deputowany 
Wlndthorst z Bielefeldu oświadczył wczoraj, że skoro 
przedłożony projekt stanie się prawem, gminy z najwięk­
szą ochoczością obejmą zarząd kościelnych majątków. Go 
się stanie, nie wiem, panowie, tyle przecież pewna,' że 
z mego stanowiska chętnió: widziałbym zupełne wyzucie 
nas z kościelnych majątków, niż, abyśmy mieli być płat» 
nymi przez gminy w sposób, jak tego sobie życzy rząd 
królewski. 3 ‘

(Niepokój.)
Prawo to jest, móm przekonaniem, wypływem u- 

staw majowych. Królewski rząd przekonał się," że na 
dotychczasowój drodze nie skończy sprawy z Kościo­
łem katolickim. Dla tego przedkłada lep gminom, aby 
je nań sehwytaó. Sądzę przecież, że gminy nie dadza 
się nań schwytać i że może rząd królewski będzie 
zmuszony wziąć w swe ręce kościelny majątek. Mogę 
tylko na to powiedzieć rządowi: Niech mu będzie na 
zdrowie!

(Wesołość)
My i bez kościelnych majątków nie utracimy wpiy» 

wu na nasze gminy.
(Głosy z lewicy': No! no!)

Panowie się dziwicie ?! Otóż powiem wam, że 
najuboższe duchowieństwo na świecie, irlandzkie, wywie­
ra największy wpływ na Ind.

(Głosy z centrum : Wielka prawda.)
Posnąłem tamtejsze stósunki dość dokładnie i mo­

gę was zapewnić, panowie, że tam właśnie, gdzie ducho­
wny jest najuboższym, gdzie żyje z jałmużny gminy, wy­
wiera wpływ największy. Czy przez to odjęcie nam ko­
ścielnego majątku wpływ nasz upadnie. wątpię bardzo. 
Co się mnie tyczy, otwarcie oświadczam, że wolę najwięk­
szą biedę z zachowaniem czci, niż największe bogactwa 
z niesławą pożywać,

(Brawo! z centrum.)^
i w tój mierze mogę oświadczyć w imieniu mych roda­
ków, że nasze gminy, nasze katolickie, polskie gminy 
nie przyjmą samorządu z rąk pruskiego rządu bez ze­
zwolenia przełożonych duchownych.

Nie będę daiój poruszał tój kwestyi i dotknę tylko 
jednćj uwagi resp. wyrażenia deputowanego z Bielefeldu 
Mówca ten nazwał nas, polską frakcyą, filią frakcyi cen«’ 
trnm. Inni w tój wysokiój Izbie jak i w parlamencie 
odpowiedzieli po kilkakroc już na to, a p mimo tego 
powtarza się ten zarzut, który nie tyczy się nas pol­
skiego Koła, ale raczćj frakcyi centrum. ' Panowie’! Mv 
już z tćj przyczyny nie możemy być filią frakcyi cen. 

frakeya po1"1’" ------ •

dokładnie i otwarcie wy 
owne surowe nawet były pod wzgłę- 

Ze pomimo te-

trum, bo frakeya polska tój izby daleko starszą jest ani« 
żeli stronnictwo centrum. Od lat 25 już jesteśmy frak 
c y ą polską tój Izby i pozostaniemy nią dopóty do- » 
póki zrządzenie Boskie- każę nam zaliczać sie do nań 
stwa, do którego mamy nieszczęście należeć (Poru­
szenie.) ‘ v

Panowie! Może jesteście zadowoleni z nas 
(Głosy: Nie!)

Ale my nie jesteśmy z was zadowoleni. (Deputo- 
rawięc1i1zUias)Je eŚmy zadowoleni z naszej szczerośoi

Powiedziałem już, że nie jesteśmy filią frakcyi 
centrum; szanujemy tych panów wielce i je teśmy im 
wdzięczni, że dzisiaj, jako towarzysze niedoli, podaia 
nam rękę, gdy praw naszych narodowych bronimy w tćj izbie, J

(Słuchajcie! słuchajcie! po lewicy.) 
ale i wam, panowie, będziemy wdzięczni, jeśli i wy to 
samo uczynicie (Oho! po lewój stronie.) i prosimy was 
ąbyście w obec nas tą samą kierowali sie sprawiedliwo' 
ścią, jakiój dla siebie rościcie. Jeśli w
panowie, w tój wys. Izbie ową sprawi 
razie nie będziemy i na polu politycznóm znali żadnói 
różnicy między posłami centrum, stronnictwa nationalli- 
berałów, stronnictwa postępowego i innych stronnictw. 
W tyoh więc tylko stósunkach możemy pójść razem

e nam, 
takimdliwośó,

óm zna ___ „
stronnictwa nationalH-



z
wami na polu polltycznóm. Cele, ku którym zdąża tu­

taj frakeya centrum, różnią się o cało niebo od naszych 
celów; panowie tamci reprezentują intereaa ludu pruskie­
go, ludu niemieckiego,, my zaś nie’ jesteśmy z tych pro 
stych przyczyn rzecznikami owych interesów, iż nie je­
steśmy Niemcami i nie chcemy byó Niemcami; — my 
jesteśmy przedstawicielami naszych polskich interesów 
i będziemy tak długo stać na ich straży, dopóki obrona 
ta będzie nam możliwą i potrzebną. Do tego zaś nie są 
powołani panowie z centrum. — Możemy iść z nimi ręka 
w rękę na polu kościelnćm i pójdziem niezawodnie ra­
zem a to nie dla tego, że da się to pogodzić z ząsa- 
dąmi Btronnictwa centrum, lecz, że zapatrywanie nasze 
z wspólnój czerpiemy' wiary, z źródła wspólnćj konsty- 
tucyi Kościoła katolickiego, który jest zarazem naszą 
chlubą narodową — ot i cała przyczyna, iż idziemy 
wspólnie z posłami stronnictwa centrum. Jak już nad­
mieniłem, cele nasze są różne i dla tego nie możemy 
iść ręka w rękę z tymi panami w sprawach poiityeznćj 
natury.

Kończę, panowie, tern, że niepodobna mi przyrzec 
wam imieniem moich rodaków, iż w razie przeprowadze­
nia owćj ustawy poddamy się jćj chętnie i z rezygnacyą. 
Jeżeli rząd królewski doprowadzi tak daleko, że przed­
stawiciele Kościoła katolickiego przyjmą rzeczoną usta­
wę, w takim razie i my jćj się poddamy; gdy to zaś 
nie nastąpi, w takim razie i my, jak to już powiedzia­
łem, odwrócimy się od niśj, choćby nawet groziły nam 
z tego powodu pod względem majątkowym największe 
klęski. Jeśli rządowi pruskiemu zechce się zabierać ma­
jątki podarowane Kościołowi katolickiemu przez naszych 
przodków, poddamy się i w takim razie twardój konie* 
c .ności.

Wszakżeż rząd pruski ogołocił już nas z niejedne­
go, wyciągając swą rękę nie tylko na pole naszych praw 
narodowych, lecz i mienia kościelnego; niech mi będzie 
jeno wolno przypomnieć okoliczność, iż w walce naszych 
Biskupów zabrano bardzo znaczną część majątku kości 1- 
nego, a jeśl królewski minister zwrócił wczoraj na to 
uwagę, iż pozostawione jeszcze Kościołowi dobra admi­
nistrowane bywają w sposób, że polieya zmuszona jest 
interweniować i usuwać budynki znajdujące się na grun­
cie będącym częścią majątku kościelnego, toć, ubolewając 
nad tćm, zapytać mi się godzi, czyja w tćj mierze wina? 
Mniemam, że wina spoczywa tutaj po stronie rządu (we­
sołość po lewój stronie), bo jeśli rząd ten ogranicza wła­
sność seminaryów w taki sposób, że okruszyny te zale­
dwie wystarczają na utrzymanie młodych alumnów, nie 
należy się dziwić, że władze duchowne nie mogą się ba­
wić w budowanie.

Stawiam się przeto na stanowisku, jakie jedynie 
jest mi możliwe wskutek pozycyi mojej w kościele kato­
lickim. Pozycyą tę utrudniają na wszelki możliwy spo­
sób i robią, co mogą, byle nas z nich wyprzeć i wypę­
dzić. Jeśli ustawa ta ma uporządkować stosunki ma­
jątkowe Kościoła katolickiego, pytam się was, panowie, 
na co się to przyda, gdy ci właśnie, co mają być przed­
stawicielami Kościoła: księża i Biskupi, wydaleni zo- 
stają ze swych dyecezyi, ze swoich parafii? Jeśli Ko­
ściół ogołoconym zostanie z księży, toć w takim razie na 
nic się nie przyda administracya majątku kościelnego; 
i w tym razie bynajmniej nie odpowiada swojemu za­
daniu.

Jeśli, panowie, postaracie się się to, aby możebnóm 
nam było pozostać i nadal wśród obecnych stósunkówna 
naszem stanowisku, w takim razie być może, że znajdzie 
się sposób przeprowadzenia i na tćm polu pewnych zmian, 
ale dopóki ustawodawstwo państwowe nie przestanie 
przynosić szkody Kościołowi katolickiemu w jego sługach, 
dopóty rzeczą jest obojętną, czy majątek kościelny w ten 
lub ów sposób będzie administrowanym (brawo na lawach 
polskich.)

KORESPOKDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

SE miasta, 18 lutego.
(Obraz pana Maryana Jaroczyńskiego. — Towarzystwo 

.Przemysłowe.)
(A.) Przed niedawnym czasem poruszono 

w Dzienniku Poznańskim sprawę obr-azu 
naszego miejscowego artysty, pana M. Jaro- 
czyńskiego. Spodziewałem się, że kwestya 
ta nie będzie w innych pismach milczeniem pomi­
niętą, co się niestety stało. Obraz, przedstawia­
jący „Traktat Toruński“, jeden z najświetniejszych 
momentów naszćj przeszłości, nie powinien dla 
nas być obojętnym, zwłaszcza, że przez ziomka 
naszego wykonany. Zasługuje on na to, aby kie­
dyś, gdy zajaśnieje dla nas zorza lepszej przyszło­
ści — a nie tracimy nadziei i nie stracimy jćj 
nigdy — zdobił gmach ratusza w Toruniu, gdzie 
się ongi odbył akt upokorzenia nieprzyjaciół na­
szych. Obraz, ten dla wysokićj swój ceny nie 
może być własnością prywatną, więc ogół nabyć 
go powinien. Jeżeli Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
nie zajmie się tą sprawą, dzienniki nasze usta­
wicznie poruszać ją winny, a wreszcie ogłosić 
składkę na zakupienie tego obrazu, któryby tym­
czasowo w galeryi Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
miejsce mógł znaleść odpowiednie. Prosimy Re­
dakcją Kury er a, aby się zajęła tym projektem, 
który już na drodze prywatnćj rozszerzany, przy- 
chylnem się cieszy przyjęciem.

Dzielę się z czytelnikami tą przyjemną no- 
viną, że w naszćrn Towarzystwie Prze­
mysłowym nowe się budzi lżycie. Towarzy­
stwo to wprawdzie było czynnćm, o ile to przy 
dzisiejszych smutnych stósunkach i systematycznćj 
apatyi naszego społeczeństwa było moż iwćm, je­
dnakże celowi bynajmnićj nie odpowiadało. Rozu­
miem, że Towarzystwo Przemysłowe powinno 
znaczny wpływ wywierać na podniesienie naszego 
przemysłu, tymczasem tego wpływu znać nie było 
i przywykliśmy uważać Towarzystwo Przemysłowe 
tylko jako resursę. Niedawno temu postanowiła 
dyrekeya przyjmować i do publicznego użytku 
w lokalu wykładać firmy i cenniki przemysłowców 
polskich i podsję to do wiadomości, aby z niej 
korzystali przemysłowcy nasi. Teraz zaś postano­
wiła dyrekeya, jak się dowiadujemy, wznowić da­
wniejsze pogadanki, ale nie w tym celu, aby, jak 
to mówią, słomę młócić, gadać tylko i czas mar­
nować, ale aby się zastanowić nad tćm, w jaki 
sposób korzystny zużywać siły nasze robocze, jak 
praktycznie dźwignąć nasz przemysł i ostatecznie, 
jakie zawiązać przemysłowe przedsięwzięcie, aby 
materyalnie podnieść towarzystwo i zysk zagwa­
rantować jego członkom. 2e pomysł ten nie jest 
mrzonką tylko, pokazują przedsiębiorstwa „Ula“, 
które z pogadanek wynikły, pokazuje nasza szkoła 
wieczorna, która z pogadanek w Towarzystwie 
Przemysłowćm powstała. Zyczyćby należało, aby 
członkowie Towarzystwa jak najlicznićj zbierali się 
na te pogadanki, które wkrótce podobno zwołane 
będą, zwłaszcza inteligeneya naszs, która jakoby

z łaski tylko należała do Towarzystwa Przemy­
słowego i z łaski płaciła swą, składkę. Rednkcyą 
zaś Kury era upraszamy, aby tę sprawę często 
poruszała i wykazywała jćj doniosłość, przez co 
niejednego może ocuci z letargu i pobudzi do życia 
i- czynu.

Z pos5 Środy, 18 lutego. 
(Massenbachiada.)

Groźna ręka pana Massenbacba i po nad nami 
zawisła, ale też wielkie jego zasługi około podnie­
sienia ducha i energii, jakie jak wszędzie tak i tu­
taj kładzie. Im więcćj kar, gróźb, eg/ekucyi, tćm 
duch silniejszy i tćm mocniejszy opór. Im więcćj 
listów wysyłać będzie, tśm gorętsza pokaże się. 
obrona świętej sprawy Kościoła. — Z dekanatu 
średzkiego pan Massenbach dotąd ani jednćj nie 
odebrał korespondencji, — wszyscy proboszcze, 
z wyjątkiem jednego, który pieczęci komisarskiój 
jeszcze dotąd nie miał szczęścia oglądać, zagrożeni 
karami, a nadto ks. prób. Cichowiczowi z Koszut 
zabrano już 20 szefli owsa z rozkazu p. Massen- 
bacha, kiedy ani papieru ani atramentu dla niego 
nie ma, — u ks. proboszcza Janickiego w Kór­
niku spisał egzekutor meble, aby zaspokoić cie­
kawość p. Massenbacha, — a ks. prób. Jaskulskiemu 
w Snieciskach zapisał egzekutor krowę, któ­
ra gotowa podążyć, gdzie każą i na termin 
oznaczony w oznaczonem się stawi miejscu, 
jeżeli tymczasem sąd inaczćj nie zawyrokuje, bo 
obłożono aresztem rzecz cudzą, za którą ks. Ja­
skulski pieniądze już dawno odebrał. — Dziwna 
to mania nakładania tych kar, alarmowania bie­
dnych egzekutorów! — Tam nawet, gdzie nie po­
trzeba, wciska się p. Massenbach, aby chociażby 
i kawałek tylko papieru wydostać od księdza. — 
Ks. Jaskulskiego ściga pan Massenbach tylko 
o abluicye. Komisya jeneralna uznała ważność 
dawnych pełnomocnictw, cofnęła wniosek o no­
we pełnomocnictwa, — pan Massenbach zwrócił 
koraisyi stare pełnomocnictwa, — kwetya ubi­
ta, — ale trzyma się swego, wzywa, dalćj na 
termina, nasyła listy, egzekutorów! Wyprawa to 
przypominająca rycerza, co się kiedyś na wiatraki 
wybrał. To wszystko sprzykrzyć się już musiałó 
i komisyi specyalnćj. Jak bowiem dawniej pana 
Massenbacha prosiła o pełnomocnictwa do abluicyi 
dla dozorów' kościelnych i ten dopiero wypytywał 
się o członków dozorów, tak dziś sama wpierw 
powysełała zapytania o skład dozorów, przygoto­
wuje materyał, a potem dopiero żąda pełnomo­
cnictwa. Gdzie zaś braknie członka dozoru, albo 
gdzie patenta nie odpowiadają wymogom, komisya 
rzecz odrabia tylko z proboszczem, wzywając go 
na termina i t. d. jako dzierżyciela miejsca. — 
Dobre to signum temporis!

Śrem, 18 lutego. 
(RewizyaJ

Na dniu 15 b. m. odbyła się rewizya pdli- 
cyjna w domu ks. proboszcza Mentzła, uszczęśli­
wianego od czasu do czasu listami p. Massenba­
cha, przybijanemi jak zwykle na drzwiach pro­
bostwa.

Sprawa z rewizyą miała się tak.
Swego czasu odebrał, o ile słyszeliśmy, ks. 

proboszcz Mentzel od kapituły poznańskićj wezwa­
nie, by w miejsce uwięzionego ks. dziekana Kry­
giera, zechciał się zająć zebraniem składki zwa- 
nćj cathedraticum za drugie półrocze roku ubie­
głego. Poleceniu temu uczynił proboszcz zadość 
i wszystko było w porządku. Tymczasem jeden 
z księży okolicznych, jak wyczytać było można 
z pełnomocnictwa odbywającego rewizyą urzędni­
ka, uznał za potrzebne donieść o tćm królewski ćj 
prokuratoryi.

Na wniosek prokuratoryi wydał p. naczelny 
prezes rozporządzenie do odbycia ścislćj w domu 
podejrzanego rewizyi, celem odszukania listu ka­
pituły metrop., a nadto wszelkich papierów, któ- 
reby dotyczyły sprawy delegata apostolskiego.

Jakoż udało się rewidującemu odkryć cor- 
pus delicti i mimo protestu adresata zabrać ze 
sobą.

Oczywiście, że o delegacie nic nie znalezio­
no. Rzeczą jest dotykalną, że list wzmiankowany 
jest najniewinniejszy w świecie i ani kapituła, ani 
proboszcz żadną miarą przezeń w kolizyą z pra­
wami majowemi wejść nie mogą. Sprawa cała 
świadcz.y tylko o gorliwości urzędu, a co naj­
smutniejsza, uwydatnia zboczenie kapłana, który 
bodajby mógł usprawiedliwić się i oczyścić.

Nie gorszyć się nam atoli tćm zbytecznie. 
Przeciwnie budujmy się i pocieszajmy postępowa­
niem całego licznego zastępu zacnych i wiernych 
kapłanów.

iSGOWf i nrowi
* Doniesienia urzędowe. Reichs- n. Staats- 

Anzeiger zamieszcza następującą wiadomość o zdro-
‘ win Naj; Pana:
' Stan zdrowia JCKMości dozwolił Mu jnź dziś zała- 
; twie bieżące sprawy, jakkolwiek Najjaśniejszy Pan zmu­

szony jest nie opuszczać komnaty.

* O znanem Już morderstwie, popełniocćfn w Pako» 
slawiu piszą do Ostdeutsche Ztg. z Pniew

i pod dniem 17 lutego:
i Wczoraj przybyła komisya sądu powiatowego
: z Grodziska i fizyk powiatowy ztamtąd do Pakosławia; 
} tutejszy burmistrz Karaśkiewicz wysiał również mordercę 
i Michalskiego na miejsce, w któróm przed kilku godzina- 
j mi dokonał tak krwawego czynu. Przedsięwzięta tam 
■ sekeya zwłok obu dzieci wykazała, że czaszki całkiem 
. zostały zdruzgotane i śmierć z tego powodu nastąpiła.

Michalski zaprzecza, żeby miał mieć jakąkolwiek wiedzę 
: o morderstwie mu zarzucanśm, natomiast powiada, ’że 
i w wieczór, w którym ten straszny czyn miał być popeł- 

nionym, widziaikoty i wszelkiego rodzaju dzikie zwierzę­
ta, które go okrutnie i ustawicznie ścigały. Ażecy się

od nieb obronić, chwytał każdy przedmiot, który mu się 
nawinął i nim uderzał na swych napastników. Przedsięwzięte 
na miejscu śledztwo wyka ało tśż, że Michalski aż dó osta­
tniej chwili'żył w jak najlepszej harmonii ze szwagrem 
i siostrą, których dzieei zamordował, że zatem wniosek, 
jakobo straszno to morderstwo wykontć miał z zemstv, 
upada. Tak samo wszysey, którzy o charakterze Michal­
skiego zdawali zeznania, wystawiają mu j .k najlepsze 
świadectwo i wychwalają jego spokój i uprzejmość w o- 
bejściu, nie można było nawet stwierdzić, że jest pijani- 
cą; pije on wprawdzie wódkę, rzadko się jednakże upił. 
Wbrew temu oświadczył tutejszy lekarz, doktór Szrand, 
że Michalski dostał nagle szaleństwa z pijaństwa i w tym 
stanie, straciwszy przytomność i wolą, dokonał tego okru= 
tnego czynu. Nieszczęśliwego odstawiono napowrót do 
więzienia sądu powiatowego w Grodziswu. Jak już wia­
domo był żołnierzem; jest on wysokim, silnym mężczy­
zną marsowej postawy.

* W Towarzystwie Frzemyslowem będzie miął w po­
niedziałek d. 22 hm. wykład p. Dr. Kusztelan „Żół­
kiewscy, Daniiłowicze i Sobiescy.*

* W czwartym kwartale roku zeszłego wydalono za 
granicę z obwodu królewskiej rejeneyi w Poznaniu: z po­
wiatu odolanowskiego czteroletnie dziecko, które w Ka­
liszu mieszkający rodzice na tutejszem terytoryum pozo­
stawali, a któreodstawiononaczelnikowi powiatu kaliskiego; 
z powiatów bukowskiego, kościańskiego , obornickiego 
i miasta Poznania po jednej osobie, tudzież z powiatów 
wschowskiego i wrzesińskiego po dwie osoby. Wogóle 
zatóm 10 osób, z tych 8 do Królestwa Polskiego, 2 do 
Austryi.

* Nagrody 150 marek naznaczyła królewska rejen- 
cya w Poznaniu temu, któryby wykrył sprawcę pożaru 
w Starym Boruju, w powiecie babimostskim, w dniu 14 
grudnia r. z.

* Asesora rejencyjnego Bitter, który przez półtrze- 
cia roku piastował przy turejszćm naezelnóm prezy'dium 
urząd radycy, przeniesiono w charakterze komisoryez« 
nego administratora urzędu ziemiańskiego do Walbrzycka 
(Waldenburg) w Szląskn. Dotychczasową jego posadę 
obejmuje radzca naczelnego prezydium S teiamam! 
z Magdeburga, brat b. wiceprezesa rejeneyi poznańskićj 
a obecnie prezesa rejeneyi armbergskiej Steinmanna.

* Przy gimnazyrm w Rogoźnie ustanowiono nau­
czyciela Schulz jako nauczyciela technicznego

* Kradzieże. Przedonegdaj skradziono dziewczynie, 
na Chwaliszewie mieszkającej, z niezamkniętego kuferka 
13 talarów. — Onegdaj aresztowano dwóch robotników, 
którzy na stokach forteczni ch przed bramą Warszawską 
ścinali dwa drzewa. — N i Miasteczku-aresztowano dwócłi 
wyrobników, podejrzanych o popełnienie kradzieży.

* Nowy wypadek poucza nas, jak ostrożnie obcho­
dź ó się należy z zapałkami ' fosforycznemu Kobiecie 
pewmói w Berlinie padło w zeszły piątek o g dz nie 4 
z południa przy ząpalanifi zapałki nieco fosfoiu na wargę 
a o godzinie 12 w nocy już nie żyła. Umarła w skutek 
zatrucia krwi.

* Prezydent rady związkowej otrzymał, jas się do­
wiaduje Central-Organ f. d. Realschulwesen 
od wszystkich rządów niemieckich upoważnienie do udzie 
lania odtąd uczniom szkół realnych, posiadającym świa­
dectwo dojrzałości, uprawnienie do zgłaszania się do 
wszelkich egzaminów medycznych i do osiedlania się 
jako lekarza w- wszystkich państwach niemieckich. Z tej 
atrybueyi uczynił on też już użytek na korzyść byiegó 
ucznia królewskiej szkoły realnej w Berlinie.

* Królewska rejeneya bydgoska zamieniła nazwę 
.wsi Wielkie i Małe Sitno na „Gross- und Kiein- 
Sehittao."

Przy szkole głuchoniemych w Pile ustanowiono na­
uczyciela Marquardt z Koźlina w miejsce do Emden 
przeniesionego nauczyciela Saw al lis c k.

* Bartoszycach (Bartenstein), w Prusach Wscho­
dnich zapadło świeżo pięć osób niebezpiecznie na try- 
chiny, w skutek używania mięsa wieprzowego, w któróm 
się tryebiny znajdowały.

* Losy toruńskiego mostu drewnianego przez Wi­
słę, mimo kilkodniowych i niebezskutecznyeh usiłowań 
około usunięcia mas lodu za pomocą rozstrzelania wcale 
jeszcze nie są tak zapewnione, iżby zerwania mostu oba­
wiać lub spodziewać się nie można. Mówimy: obawiać 
lub spodziewać się, — bo otóż wcale różny w losach 
mostu przy przyszlem ruszeniu kry jest insteres Starego 
a Nowego miasta. Czego dzielnica Torunia zwana Sta 
rem miastem się obawia, tego z pewną niecierpliwością 
wyczekuje Nowe miasto. Gdyby bowiem most drewnia­
ny popłynął do Gdańska, jużby nowego nie stawiano, 
a cała komunikacya od strony dworca, tj. komnnikacya 
główna, odbywałaby się mostem żelaznym pod drogę że­
lazną, który prowadzi do Nowego miasta. Podczas więc 
gdy kupcy z Starego miasta z trwogą czekają roztajauia 
lodów, zwłaszcza, że sam most podobno, a nie izbice tyl­
ko, pierwszą krą już nadwerężony, kupcy z Nowego 
miasta modlą się: „Daj to Panie. Jezu i Ty Matko Naj­
świętsza!'

* Jeden z lubownik-ów starych obrazów w Warsza­
wie uabył za pośrednictwem malarza warszawskiego He- 
liodora Władysława Gumińskiego ta aukcyi obrazów 
w Charkowie ze zbiorów Dońca Zacharzewskiego, magna­
ta rosyjskiego, pomiędzy innemi obraz Adriana van Osta­
de „Karczma Holenderska'; van der Ner’a pejzaż, kilka 
morskich widoków, cenne książki z roku 1600, różne ska­
mieniałeś i i rośliny morskie.

* 0 cukrownictwie : iszą do Gazety Handlo- 
wój z guberni! wolyńskićj w pierwszych dniach bieżą­
cego miesiąca:

„Większa część fabrykantów curkru już od nie­
jakiego. czasu ukończyła kampanią z powodu braku bu­
raków, co jest, niekorzystną oznaką; nie należy bowiem 
utrzymywać, że brakująca ilość żostaje pokrytą przez 
lepsze gatunki. Wielu uprawiaczy buraków w guberniach 
Kijowskićj i Pcdolskiój nie mogło uprawiać gruntu pod 
buraki, gdyż susza stanęła temu na przeszkodzie; jednak­
że jest wielu zawierających kontrakta sprzedaży na przy­
szłą kampanią, bo większa część pszenicy ozimej nie mo­
gła być zasiana. W gubernii Wołyńskićj zasiewy zimo­
we są dotąd zadowalniające, zbiór buraków nawet był 
lepszy niż w guberniach wyżój wymienionych.'

* W ciągu lat trzech od 1871 do 1873 włącznie dzi­
kie zwierzęta wytępiły w jednćj tylko gubernii Kijow­
skićj 7612 sztuk bydląt domowych większych, tudzież 
przeszło 25,000 sztuk drobiu. Zatćm przeciętnie nś rok 
zginęło ed dzikich zwierząt 2548 sztuk większych i prze­
szło 8000 mniejszych zwierząt domowych. Ponieważ w 
gubernii liczy się przeszło 845,000 zwierząt ^dojnowych 
większych i 1,304,000 drbnych, przeto dzikie zwierzęta 
tępią corocznie 0„9% większych i przeszło 0,.t% drobin. 
Straty, które gospodarstwo ztąd ponosi, obliczają prze­
szło na 110,000 rub. rocznie w samój gubernii, Kijów« 
skićj.

* Dobroczynne zapisy. W Wiedniu żyl od roku 
1848 w samotności peusyonowany urzędnik Jan Bauer, 
stary kawaler, o którym tylko' sąsiedzi szeptali, że ma 
znaczny majątek. W istocie Bąner w roku 1859 zrzekł 
się był pensyi dobrowolnie. W zesziym tygodniu zgasi 
starzec spokojnie w swśm krześle poręczowćm, w któróm 
od pól wieku odbywał drzemki poobiednie. W testamen­
cie zapisał on z majątku swego, wynoszącego 180,000 zlr. 
w gotówce 60,000 zlr. na kościół rzym. kat., takąż sumę 
ubogim krewnym, a 60,000 na stypendya dla ubogich 
słuchaczy teologii.

* Nekrologia. W Warszawie umarł dnia 14 bm. 
Jacenty Sachowicz, artysta malarz, kustosz muzeum 
sztuk pięknych w Warszawie; zmatly liczył lat 62. Z wiel­
kich ołtarzowych obrazów, prze« Sachowicza wyrestauro- 
wanych,. wymieniamy tu trzy najgłówniejsze, zdobiące 
świątynie Pańskie w Warszawie, a mianowicie: w koście­
le metropolitalnym św. Jana Najświętsza PanEa z Dzie­
ciątkiem Jezus, św. Janem Chrzcicielem i św. Stanisła­
wem Szczcpanowskim. (oryginał Jakóba Palmy); w ko 
ściele Wszystkich Świętych na Grzybowie, Jezus Ukrzy­
żowany, Matka Boska, Marya Magdalena, Marya Kleou- 
sowa i św. Jan (oryginał Franciszka Trevizani’ego); w ko­

ściele św. Krzyża, Jćzns ns Krzyżu, Matka Boska, Marya 
Magdalena i św. Jan (oryginał Jerzego Eleuter’a vel Se- 
miginowskiego). Zmarły ożeniony był z Delfiną Bagniew- 
ską, siostrą rodzoną b. dyrektora b. komisyi Skarbu, 
z którćj pozostawił dwie córki zamężne. — We Francyi 
poludniowćj, w Mentone, zmarł w dniu 13 bm. Jan Wła­
dysław Knot z, właściciel dóbr Ottooekicli w Królestwie 
Poiskićm. — W Siedlcach umarł w dniu 6 bm. ksiądz 
Raymund Gurzeński, licząc lat 63, zakonnik zgroma­
dzenia księży Bernardynów w Wielkićj Woli.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 20 lutego, 
św. Eucheryusza biskupa. Wschód słońca 
o gadzinie 7 minut 9; zachód o godzinie 5 minut 20. 
Długość dnia 9 godz. 55 minut.

Pełnia księżyca dnia 20 lutego o godzinie 9 
przed południem.

Wypadki historyczne. Dnia 20 lutego 
1387 porównanie w przywilejach szlachty litewskiej z ko­
ronną. — 1494 księstwa Oświęcimskie i Zatorskie do Ko­
rony wcielone. — 1692 protestacya przeciw obieraniu 
następcy tronn. — 1831 p oczątek Grochowskiej potrzeby.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Paryż, 18 lutego. Lewe centrum przy­

jęło jednomyślnie wniosek posła Wallon do prawa 
o senacie.

P a r y ż, 19 lutego. Agence Havas 
donosi, że delegowani lewego i prawego centrum, 
oraz grupy znanćj pod nazwą Lavergne-Wallon do­
prowadzili pomiędzy sobą do porozumienia pod 
względem prava o senacie i po zrzeczeniu się 
Mac Mahona przywileju mianowania pewnćj części 
senatorów zgodzili się na to, że Żgroma- 
dzenienie narodowe ma mianować 75 sta­
łych i nie odwolalnych senatorów, z pozostałych 
zaś 225 wybieranych będzie po dwóch z każdego 
departamentu przez rady jeneralne i radzców o- 
kręgowych. Lewica i skrajna lewica mają się na­
radzić jutro. W sferach parlamentarnych przypu­
szczają możność ogólnego porozumienia. Jedynie 
nieodwołalność senatorów, wybieranych przez Zgro­
madzenie narodowe napotykać jeszcze będzie na 
opór. Część prawego centrum przystała na po­
rozumienie z lewicą jedyn e ze strachu przed bo- 
napartystami.

Wersal, 18 lutego. Na dzisiejszćm posie­
dzeniu komisyi konstytucyjnéj oświadczył mini­
ster spraw wewnętrznych, że rząd zrzeka się 
wniosku komisyjnego, według którego przysługi­
wać ma rządowi prawo mianowania trzeciej czę­
ści senatorów i że proponuje, ażeby trzecią tę 
część wybierało Zgromadzenie narodowe. Komi­
sya będzie nad propozycyą tą jutro się naradzała.

* ESerlłn, 18 lutego. [Z Izby posel­
ski ćj.]. Izba poselska zajęła się na dzisiejszćm 
posiedzeniu rozprawami nad wnioskiem Koła poi-' 
skiego przy sejmie pruskim, tyczącym się zawie­
szenia podczas trwania obecnćj sesyi procesu kar­
nego przeciw posłowi ks. Jażdżewskiemu. 
Wniosek ten według tłómaczenia Dziennika 
Poznańskiego brzmi:

Wniosek.
Izba poselska zechce uchwa ić:

1. aby postępowanie karne, toczące się przeciw po­
słowi śs, dr. Jażdżewskiemu w król, sądzie apela­
cyjnym w Kwidzynie, na mocy artykułu 84, alinea 
4 konstytucji zawieszonćm zostało na czas obec­
nego peryodu posiedzeń.

2. Prezydyuia Izby uprasza się, aby uchwalę tę po­
dało do wiadomości król, rządu celeeu jćj wyko­
nania.

Berlin, 16 lutego 1875.
Potworowski.|

Breza. Wierzbiński. Łubieński. Kantak. Magdzinski 
Chłapowski. Lukomskl Pilaski. Czarliński. Wężyk. 
Zakrzewski. Thokarski. Łyskowski. Ks. dr. Respądek.

Motywa.
Poseł ks. dr. Jażdżewski miał dnia 19 luiego 1873 

r. przy sposobności uroczystości Kopernikowój w Toru­
niu mowę w ' tamtejszym kościele św. Jana. Mowa ta 
ogłoszoną j óźnićj zestala w osobnćj broszurze w drukar­
ni J. B. Langego w Gnieźnie.

Król, prokuratorya w Toruniu sądząc, że przez 
mowę i jćj ogłoszenie wykroczono przeciw rozmaitym pa­
ragrafom prawa karnego, podała w skutek tego wniosek 
o ukaranie ks dr. Jażdżewskiego. Król, sąd powiatowy 
w Toruniu uwolnił jednak w terminie audyencyjnym 
z dnia 15 Września 1874 posia ks. dr. Jażdżewskiego od 
wszystkich zarzuconych mu wykroczeń. Przeciwko temu 
wyrokowi zaapelowała prokuratorya, a sprawa toczy Bie 
obeenie w instincyi apelacyjnój.

Wniosek ten Izba przyjęła, również zawie­
siła postępowanie karne przeciw posłom Franssen 
i łbach.

Zarząd majątku kościelnego 
gmin katoSickicIt.

Na posiedzeniu Izby poselskiej sejmu pru­
skiego z dnia 16 b. m. toczyły się w pierwszćm 
czytaniu rozprawy nad projektem ustawy, tyczącćj 
się zarządu majątkiem katolickich gmin kościel­
nych. Zapiśało się do głosu przeciw prawu 8 
mówców, za prawem 6 Zabiera głos

poseł Rei chensperger przeciw 
prawu:

\ Przez niniejszy projekt zdaje mi się, jakoby pan 
minister wyznań chciał zaprowadzić niejaką zmianę 
w dotychczasowćj monotonii walki kniturrój, która do­
tychczas składała się tylko z prześladowań, wyroków 
karnych, uwięzieu, skiadań z urzędu, wywoływań z kraju, 
i sekwestracyi majątku kościelnego i p,a drodze tćj 
utrzymywała caiy rząd państwa aż do najniższego sługi 
policyjnego w czynności bez wytchnienia. Pan minister 
potrzebuje teraz zmiany w sceneryi i wstępuje w dzie­
dzinę interesów materyalnych w nadziei, że tu przynai- 
mnićj osięgnie pewien sukurs ze strony katolickiój lud­
ności świeckićj. Ma teraz zarząd i użycie majątku 
kościelnego za pomocą nstawy państwowćj uporządko­
wany zostać na podstawie, zawierającćj w sobie całko­
witą sekularyzacyą i zdemoralizowanie kościelnćj admini- 
stracyi. Motywa do ustawy wychodzą z tego założenia, 
że wpływ katolickiego duchowieństwa należy złamać i że 
projekt niniejszy jest wewnętrzną i z natury rzeczy 
wynikającą konsekwencyą praw majowych. Przyznaję, 
że konsekwencyą taka zmusza do tego, by na tćj samej
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drodze dalej postępować. Wszelako rząd, który si“ 

podejmuje przeprowadzenia takiej konsekwencyi, postawie 
¡¡obie musi pytanie, jaki« też korzyści dotychczas z praw 
majowych osięgnął. O tem w motywach nie ma ani 
piowa i to z bardzo słusznej przyczyny, bo przeciw temu 
.aktowi nie pomogą żadne dowody, że korzys’ei owe nie 
rybazują nic innego, jak tylko oburzający obraz prze­
ładowania chrześcian' i Kościoła w XIX wieku, które 
w rzeczy samej niektóre dzienniki jako pomyślny skutek 
, raw majowych przedstawiają. Jestem tyle dobroduszny, 
jż sądzę, że rząd takich skutków ani sobie nie życzył,
• ni do nich nie zmierzał, że nie chciał gromadzić ruin 
, a ruiny, raczej tylko ten jeden cel miał przed sobą, by 
! orporacye kościelne i religijne w Prusach poddać 
vszechwiadzy państwa, to jest wytworzyć stan przeciwny 
temu, jaki art. 14 konstytueyi ustanowił. Zapowiedzie­
liśmy z góry rządowi, ża celu tego nie dopina i dopiąć 
nie może, bo ma naprzeciw siebie nie ruinę przeżylego 
Kościoła, lecz organizacyą pełną życia, której siły 
potęgi i wolności żadne zewnętrzne i mechaniczno środki 
przemocy nie uosięeną. Fakta udowodniły przepowiednię 
tę naszą świetnie. Dołączam dzisiaj do świadectw źródła 
nie ultramontańs kiego świadectwo najświeższe, orzeczenie 
Bongłiiago, który się sam nazwał śmiertelnym wrogiem 
katolickiego Kościoła i życzy mu im prędzój, tóm lepiej
zagłady. Kolega ten w urzędowaniu naszego ministra ' witać to prawo, które stawa w obronie praw gmin wobec 
wyznań zaznaczył w rozprawie zamieszczonćj w ,,Italii“ ; panującćj samowoli. Zarzut zdemokratyzowania majątku 
Hillebrandta, że wprawdzie niektóre odosobnione rozpn- ; kościelnego przemawiałby właśnie za tem prawem Nie- 
rządzenia pruskich ustaw kościelnych gdzieniegdzie zna- ; wolnik Kościoła nie może nigdy być wolnym obywatelem 
lazły naśladownictwo, że jednak czegoś podobnego w tak ' państwa. Projekt niniejszy opiera się na słusznój ze 

.-„i. „ „.i, _» j. wszech miar zasadzie, że gmina jest przedstawicielką ma­
jątku kościelnego, szkoda tylko, że zasada ta nie została 
postawioną jako pierwszy paragraf na czele projektu, 
w kwestyi, kto jest właściwym reprezentantem majątku 
zachodzi w prawie kościelnóm dotychczas jeszcze naj 
większa różnica zdań naukowych. Mówca ma rozmaite 
wątpliwości pod względem niektórych punktów prawa 
tego, ba też i trudności, na jakie się napotyka są nie 
małe, dla tego wnosi on o przekazanie prawa komisyi 
z 14 człooków złożonój. Kończy mówca apostrofą, w któ 
rćj wypowiada nadzibję, źe stronnictwo centrum poda 
liberalnym stronnictwom dłoń bratnią ku wspólnemu pod­
trzymywaniu dobra ireinieckićj ojczyzny. Sądzi on, że

olbrzymieli zarysach nigdzie się nie znajdzie. Powiada 
on, jeśli system pruski zostanie przeprowadzonym, można 
uważać rzymski katolicyzm, jako upadły. Powitalibyśmy 
z pewnością upadek taki z radością; niestety jednak 
wcale jeszcze tego nie jesteśmy pewni, ażeby katolicyzm 
ujrzyć na marach. Prawodawstwo pruskie jest wprawdzie 
tego rodzaju, że z przyjęciem jego rzymski katolicyzm 
żadcćj z fundamentalnych swych za,-ad uratować nie 
może. Żywot Kościoła utraci, poddane takiemu wmiesza­
niu się do jego wewnętrznych zasad wszelkie znaczenie 
rzeczywistości. Żadna religia, posiadająca jeszcze 
jakąkolwiek żywotność, nie mogłaby znieść takiego ciosu 
i nie ma powodu przypuszczać, żeby właśnie katolicyzm 
na to się zgodził. Kierując się tym systemem wtrącił 
rząd pruski trzech biskupów za to do więzienia, poDie- 
waż nie uważali za podobieństwo, by być posłusznymi 
ustawom, kt,.re według ich zdania naruszają prawa ich 
wiary i sumienia. W żadnym z romańskich'krajów nie 
można utrzymywać, by prawo do tego stopnia absolutnie 
wszechwładno było, iżby mu bezwarunkowo absolutnie 
trzeba być posłusznym. Żadne stronnictwo polityczne 
w świec e nie mogłoby przed sumieniem swóm takićj 
teorii usprawiedliwić.“ Słyszycie tu Panowie, co sądzą 
gdzieindziej o proklamowanym niedawno przez kanclerza 
w parlamencie majestacie prawa wobec wewnętrznśj 
wolności sumienia. Orzeczenm to ks. Bismarcka oznaczone 
tu zostaje, jako sprzeciwiające się prawu, jako zabójcze 
dla wolności. I to ma być właśnie podobnćrn do prze­
prowadzenia w Niemczech, a więc właśnie w kraju, który 
proklamował dobitnićj i silniej, niż którykolwiek zasadę 
wolności raligii i sumienia w niezawisłości od władzy 
państwa!

Projekt niniejszy nie da się wcale pogodzić z kon­
stytucyą. Motywa same przyznają, że według pierwo­
tnego brzmienia art. 15 konstytueyi wcałe nie byłby 
możliwy. Ale przez uchwalony dodatek do tego art. 15 
nie została najgłówniejsza zasada artykułu t. j. że prote­
stancki i katolicki Kościół sprawy swoje samoistnie po­
rządkuje, w żadnćj mierze zniesioną, ani zmienioną (Za­
przeczenie na lewicy). Zawsze, Panowie, konstytucya 
wykazuje nam sama jasno, jak sobie postąpić należy, 
skoro się główną myśl, kiedy'się zasadę konstytueyi pó 
źnićj przez prawodawstwo chce ograniczyć i znieść po 
części. Kulminuje to w art. 5, w którym ż razu jest po- 
wiedzianćm: „Osobista wolność jest zagwarantowaną“, 
a późniój „warunki, pod któremi ograniczenie wolności 
jest dozwolone zostaną prawem określone.“ To samo 
ograniczenie znajduje się w art. 27; lecz nchwalony do­
datek do art. 15 nic podobnego nie zawiera. Jeśli za- 
tśm w cgóle projekt niniejszy ma być przez Was prze­
dyskutowany, w takim razie bezwarunkowo potrzebna jest 
poprzednio ponowna zmiana konstytueyi w myśl art. 5 
i art. 27. Chcecie w projekcie niniejszym prawnie usta­
nowić całkowitą organizacyą gminy kościelnój i sposób 
całego rozgałęzienia tćj organizaeyi. Czyż już sobie nie 
przypominacie, jak dopiero w roku zeszłym przyszła do 
skutku organizacya gmin protestanckich? Czy może za 
pomocą prawa? Bynajmnićj, Panowie, alo raczej jedynie 
przez postanowienie i uchwalę najwyższego biskupa pru­
skiego, przez monarchę panującego, bez najmniejszego 
współudziału prawodawczych czynników. W roku ze

owego artykułu przyjęła, była ustawą 
zmieniającą konstytucyą, czy też tylko deklarujący onę. 
W każdym razie wynika z rozpraw nad owa ustawą, 
że przez to nowe sformułowanie jój chciano us ,nąć 
wszelką wątpliwość co do prawowitości zmian spraw 
tyczących się zarządu majątkiem kościelnym. W po- 
wszechnćm prawie krajowóm jest według orzeczenia naj­
wyższego trybunału reprezentantem majątku kościelnego 
nie kościół abstrakcyjny, ani tóż kościół pawnćj dyece- 
zyi, ale raczój gmina. Zdanie to nie zawiera zatćm nic 
nowego. Teraz ma być utworzony organ, który przez 
państwo, jako reprezentant może być uznany. Ze strony 
centrum zarzucają mi, że w sprawach katolickich n czego 
nie rozumiem. (Wielka prawda,! w centrum.) Tymczasem 
mogę posłowi Keichensperger odpowiedzi» ć na jego wy­
wody toczące się zaprow&dzonój w roku zeszłym prote­
stanckiej ordynącyi gmin kościelnych i synodów, iż so­
bie całego położenia rzeczy dostatecznie nie uprzytomnił. 
Nie chodzi tam w istocie rzeczy o to, by korporayom 
owym za pomocą prawodawstwa nadać znaczenie jury- 
S'yezuój osoby, lecz o to, by za pomocą prawa państwo­
wego oświadczyć: Nadajemy owym korporacyom te 
funkcje, które dotychczas posiadały zarządy kościoła 
powstałe na mocy prawa.

do wyboru ma być każdy samÓdzielny°pełnoIetni'członek . W k°uCU Prowokowano mnie ze strony mówców gminy kościelnój! O żadnym dalszym rekwizycie o u- Rra?toczył przykłady meporządnego

dziedziny prawodawstwa. A dziś przekłada sejmowi’ten 
że sam rząd, który dopiero w zeszłym roku z uchyleniem 
kompetencyi czynników prawodawczych ustanowił ordy- 
nacyą dla protestanckiego kościoła nieledwie równie 
brzmiącą, chociaż zaciemnioną ordynacją kościelną dla 
gmin? Gdyby Izba miała to przyjąć, wtenczas zaiste da- 
lekośmy już zaszli. Przeciwnicy zwraeają na to uwagę, 
że Biskupom miało się powieść od roku 1848 i 1850 
w zarządzie kościelnym zdobywanie coraz szerszój dzie­
dziny i ograniczenie uprawnionych instytucji przez uzur- 
pacyą. Na wszystkie zarzuty te odpowiadam: Wszystko, 
co w Prusach Biskupi w tym kierunku uczynili, stało się 
nietylko za zezwoleniem, lecz nawet za wyraźną wska­
zówką rządu.. W okólniku ministra Ladenbetga oświad- 
czonóm jest już w r. 1849 wyraźnie, że cały zarząd ma- 

' jątku 1 spraw kościelnych ma odtąd oddzielony być od 
pańEtwa i oddany episkopatowi. Ze strony wszystkich 
następnych ministrów i naczelnych prezesów wychodziły 
w tój myśli rozporządzenia i regulamin», tak samo .zaś 
uznane zostało przy rewizyi konstytueyi, a później w 
Izbie pruskiój to stanowisko, jako według konstytueyi 
jedynie uprawnione. Jakież zaś przepisy zawiera niniej­
szy projekt względem zarządu kościelnych gmin katoli­
ckich, mianowicie . systemu wyborczego? Uprawnionym

czciwóm życiu, o czynnym udziale w kościelnóm 
życiu nie ma ani mowy. A co jest przy tem na­
der charakterystycznóm, to: że znajdujemy- się tutaj 
wobec jawnego zamiaru opuszczenia tych właśnie rekwi­
zytów; gdyż w pierwotnym projekcie 'nowiedzianem iest

czne zgorszenie (Słuchajcie! w centrum). Czyż opuszczę- a.czerwca nastąpiło na podstawie tego zawarcia przeję 
nie takie stałe się w interesie państwa, bcgobojności a przy P.rieracl?owaniu kasy wykazała się go-
i dobrych obyczai? W niuiejszym projekcie wykluczeni wynosząca nieco więcój nad 83,000 tal. (Słuchaj-

cie! słuchajcie!) Zbywa na wszelkiéj wskazówce, z któ-

podobieństwo, żeby Izba taką ustawę przyjęła. Panowie! xA,"i J. y " Nunia, me um.ai sonie porauzie. ¿a
czyż chcecie rzeczywiście na drodze tój postępować da- 1 ż?Aa -a0^ Przy®lano buchhaltera przy głó-
lćj? Nie mogę sobie wystawić więcój poluźnionego pań- i w 810 re.)encyJneJ> f w. Rr?c?81? kryminalnym,

siące z natężeniem pracować, by choć w pewnój części 
zapoznać się z położeniem administracji majątkiem 
w kasie hiskupiój czyli konsystorskiój przy kapitule 
gnieźnieńskiój. Z sprawozdania jego wynika, że blisko 
przez 10 iat w kasie konsystorskiej gnieźnieńskiój po­
pełniane były ze strony rendanta przeniewierzenia na 
wielkie rozmiary, że dalój tamtejszy konsystorz a nawet 
sam Arcybiskup przez wiele lat o tóm wiedzieli (Słu­
chajcie!), a jednak żadnych nie przedsięwzięli środków, 
by zapobiedz bezprzykładnemu nieporządkowi w zarzą­
dzie kasą. Zakonstatowanćm zostało sądownie, źe nie-

żdym dniem 
teli w trzeciój
obrażana, gdzie cierpliwość ich na tak wielką zostaje’na- 
raianą próbę (Wielka prawda, oklaski w centrum). Ta 
próba ogniowa dotychczas została przetrwaną i spodzie­
wam się, że to i nadal nastąpi. Ale fakt ten nie zmniej­
sza w niczćm odpowiedzialności tych, którzy stan ten 
wywołali. Mam nadzieję, że jeszcze nie będzie zapóźno 
zawrócić, a jeśli to nie nastąpi, w takim razie w miejsce 
zdania „Concordia parrae íes crescunt", które się dla Prus 
jeszcze w roku 1866 i 1870 sprawdziło, przeciwne zdanie 
»discordia vel maximae dilabuntnr“ nastąpi (Oklaski w 
centrum, sykanie na lewicy).

Poseł Windthorsz Bielefeld za
wem:

, Mówca wita niniejsze prawo z prawdziwą radości-6“ żnych, zarządzanych tamże fundacyi. lecz nawet niektóre 
ponieważ przez me urzeczywistnia s’ę dawne już żądanie s fundacyjne kapitały bez śladu zaginęły (Słuchajcie» s!u-
hberalizmu, a nawet katolickich gmin kościelnych. Przez 8 ±_ ------- ° -i. .
nie nabędą katoliccy duchowni możność pożądanego wy­
kształcenia i dostatecznego utrzymania i tworzymy mo­
żność pożądanego zarządu majątkiem kościelnym. I to 
chcą nazwać prześladowaniem 'Kościoła. Powołanie się 
mówcy poprzedniego na Bonghi’ego jest niestosowne, po­
nieważ on sam przyznaje się do niewiary i nieprzyjaźni 
dla Kościoła katolickiego. Mówca wychwala wszystkie 
dotychczasowe ustawy, powstałe w ‘walce „kulturnój“ 
z Kościołem, największą zaś po, hwałę oddaje niniejszemu 
projektowi. Zdaniem jego nie sprzeciwia się prawo obe­
cne ani dogmatowi katolickiemu, ani duchowi katolickie­
go Kościoła Gdyby część Izby miała powziąśe jaką 
wątpliwość co do prawowitości konstytucyjnój prawa 
tego, w takim razie byłbym raczej za zmianą całkowitą 
konstytueyi, niżbym się zgodził na jej obejście. Lecz 
przy ustanawianiu konstytueyi nie było mowy o stósuntu 
gmin kościelnych do ich przełożonych; teraz dopiero do­
prowadziła p.rtya centrum do tego, iż nadszedł czas, by 
kwestyą tę, rozstrzygnąć. Konstytucya nie może nigdy 
sprzeciwiać się uregulowaniu „się stćsuuków kościelnych, 

. bo uregulowania tego nigdy za zadanie swe nie poczy- 
j tywała, a p. Keichensperger powiuienby z zapałem po

prawo n-niejsze podaje podstawę do pojednania (Żywe 
oklas&i, sykanie w centrum).

Poseł Danzenberg, proboszcz z Kaisers­
werth n. R. przeciw prawa:

Mówca nie zapiera się swego sztandaru i przyznaje 
otwarcie, ze jest ultramontsnint m. Pomimo to nie odrzuca 
on absolutnie niniejszego projektu, jak to czynił wobec 
praw majowych, owszem zgodziłby się na nie pod pewne- 
roi warunkami i mutatis mutandis, a to mianowicie z te= 
go powodu, in nie wdziera się bezpośrednio w wewnę­
trzną dziedzinę życia kościelnego. Mówca po przedni mó; 
wił wiele o dogmatach, ja utrzymuję, że pewnie juz na­
wet nie wie, co jest dogmatem. O doginata właściwie 
tu nie chodzi. Zdania, że majątek kościelny nie jest 
własnością gmin kościelnych wcale nie było. Kwestyi, 
kto właściwie należy;do katolickiego Kości, ła, niema 
państwo wcale prawa rozstrzygać, gdyż nale ność do 
wspólności kościelnój zawisła od obserwowani» przepisów 
Kościoła, a przedewszystkićm od poddania się pod wła­
dzę przez Boga ustanowioną. Poddanie zaś takie bynaj­
mnićj nie je t niewolą, lecz ows.em najwyższa wolnoś­
cią. Projekt niniejszy ułożony został przy zielonym stole 
bez znajomości, jak się rzeczy mają w gminach katoli­
ckich. 1'lpiskopatowi wcale przypisują w projekcie całkiem 
poniżające stanowisko. Wszystko to wskazuje na ten­
dencją, by państwo ustanowić na miejsce Kościoła; 
W ostatnim czasie tak wielką wartość przywięzywano do 
samorządu, a tęraz w dziedzinie Kościoła nie ma być ani 
mowy o takim samorządzie. Frzez naruszanie praw za­
gwarantowanych Kościołowi katolickiemu zadajocie ma­
jestatowi prawa cios śmiertelny. Sprawdziły się moje 
przepowiednie z roku przeszłego, że katolickie duchowień- 
stwo wiernótn pozostanie swym przełożonym. I dziś wo­
łam do was, byście przywrócili naruszony spokój przez 
pozostawienie nietykalnemi praw Kościoła. Mówca pro­
ponuje wybranie do k.misyi 21 członków.

Minister wyznań dr. Falk ».a prawem. 
Zgadza się na przekazanie projektu komisyi. Mówcą 
zaznacza różnicę, jaka zachodzi między przytoczonym 
przez posła Reichenspergera romańskiego szczepu mini­
strem wyznań, p. Bonghi, a niemieckim ministrem tegoż 
wydziału. Mówca zaprzecza, żeby projekt niniejszy był 
bezpośrednio konsekwencją praw majowych. Prawa 
majowe noszą na sobie piętno repressyi, niniejsze zaś 
prawo jest charakteru organizacyjnego. Również nie da

zarządu majątkiem Biskupów. Dla tego osądziłem, iż 
najlepićj uczynię, przedstawiając Panom nieco z sprawo­
zdań , które do mnie wystósował komisarz rządowy, za­
mianowany do zarządu dyecezyi gnieźnieńskiój. Z spra­
wozdania jego z dnia 19 października wykazuje się 
przedewszystkićm co następuje: Kasowi urzędnicy bi--I ! ,, 1 1 ’ za_

pra- tylko przeniewierzono pieniądze z kolekty (świętopietrze) | kwartalnie 25 tal. do kasy kościelnój. Nadto' zaskarżył 
| w sumie wielu tysięcy talarów, nietylko prewizye od ró- s proboszcz P. dwóch administratorów, dzisiejszego pro-

boszeza D. i następcę jego, dziś jeszcze fungającego ad­
ministratora proboszcza N. o zło prowadzenie administra­
cji 4 o niesprawiedliwe prowadzenie raclinnków. Sku­
tkiem łego wytoczono i przeciw tym duchownym śledz­
two. Zdana jednemu z duchownych przez kalkulatora 
arcybiskupiego opinia domyślać się dozwala, że prowa­
dzenie rachunków tak jak i adnrnis'tracya w ogóle były 
nader niedołężne, co tóż i póź liejsze śledztwo udowo­
dniło. Wyrok w śledztwie przeciw proboszczowi P. — 
t. j. vz arcybiskupióm śledztwie, czynność z dnia 2t sty­
cznia 1873 — dotychczas jeszcze nie zapadł. Natomiast 
umorzone zostało śledztwo przeciw dwom administra­
torom przez Arcybiskupa pod tym warunkiem, że 
ci zapłacą koszta postępowania (poruszeni i: słu­
chajcie! słuchajcie!). Panowie! Nie wiem, czy ńa 
prowokacją dostatecznie odpowiedziałem, w każdym 
przecież razie tego rodzaju doświadczenia wykazują, iż 
konieczną jest potrzebą, aby i katolickie gminy kościelne 
postawić na własnych nogach i żeby je, choćby nawet 
za pomocą litery prawa, na seryo i energicznie upom­
nieć, ażeby o sprawy swoje same się troszczyły a nie 
pozostawiały ich w ręku innych, którzy przy nadarzają- 
cój się sposobności pozbawiają je ich mienia. Sądzę, że 
prawdziwóm jest zdauie motywu, które opiewa: i kato­
lickich gmin kościelnych .także jest interesem, aby ten 
projekt stał się prawem. (Żywe oklaski na lewicy — sy­
kanie w centrum.)

Poseł Windthorst:
Nazwisk! Nazwisk nam potrzeba!
Minister oświecenia pan Falk:
Na pana Windthorst tedy spada odpowiedzialność. 

Otóż w pierwszym przypadku był to proboszcz Krzy- 
wiakow ki w Biskupicach ; następcą jego jest proboszcz 
Sobeski. Rzecznikiem, był rzecznik' Kroll w Ostrowie 
W drugim przypadku mowa była o proboszczu Kieransu- 
szewskim w Górce pod Żninem; dawcami byli: Katarzy­
na Makowiecka primo woto Kaczmarek i Szymon Małek. 
W trzecim przypadku jest mowa o proboszezu i dzieka­
nie Marachowskim w Ślesinie. W czwartym prz padku
— panowie, zarzucono tu bardzo wyraźny wypadek, nie 
mogę wymienić tego nazwiska. Atoli powyższe przyto­
czenia okazały zapewne, że, jeśli tylko początkowe litery 
nazwiska przytoczyłem, nié pochodziło to ztąd, żebym 
się chciał z pod kontroli odnośnych osób usunąć, ale dla 
tego, że je po prostu oszczędzam.

Poseł dr. Wehrenpfennig za pra­
wem :

Po krótkim wstępie, w którym powiada,' że mini­
ster oświscenia na postawione zapytania przez posłów 
Reichenspergera i Danzenberga: gdzie do tój chwili od­
kryto usterki w administracji dóbr kościelnych? badzo 
jasno odpowiedział; nadmieniwszy, że słyszał jnż dawniój 
to i owo o administacyi majątku kościelnego w dyece- 
zyi gnieźnieńskiej, ale, że to, co przedstawi! minister 
oświecenia, jest dla niego niespodzianką, ubolewa nad 
tóm, źe już dawniój nie opracowano prawa, według któ. 
regonadzórpaństwarozciągałbysię i nainnejsprawy kościel­
nego majątku. Dalój przywodzi mówca, odpowiadając 
posłowi Reichenspergerewi, który w wywodach swoich, 
że prawo pruskie jest unikatem, powoływał się na zda­
nie włoskiego ministra oświecenia pana Bonghi, angiel­
skiego dyplomatę, pana Gladstone. Następnie w długim 
a uczonym i na datach historycznych opartym wywodzie 
wykazuje pan Wehrenpfennig, że Prusy co do prawa ni­
niejszego bynajmnićj nie zajmują stanowiska wyjątko­
wego; przechodząc zaś w koń u do prawa samego, stara 
się wykazać jego konieczność właśnie ze względu na 
konstytucyą i na interes samorządu.

( Poseł baron Schorlemer-Alst przeciw 
prawu :

Kwestya dzierzyciela majątku kościelnego jest pod 
względem niniejszego przedłożenia, chętnie to przyznaję, 
czystą kwestyą doktorską; ale i dociekanie, czy projekt 

: ten zgadza się z konstytucyą, staje się zbytecznćm, skoro 
ktoś, jak n. p. pan Windthorst (Bielefeld), natychmiast 

Î konstjtucyą tę zmieniać gotów. Przytoczyłbym mu przy 
tój sposobności nstęf) z dramatu „Fiesco“, któremu 

. Centurione zarzuca, że na widok posągu zapomina 
o wolności Genuy (śmiech na lewicy). Pan Windthorst 

t (Bielefeld) lubi przecież cytaty z Szyllera, zawołał on 
¡bowiem do nas kiedyś: „Toledo, jesteś mężem, uwolnij
■ mnie od tego duchownego!“ Mocno się boję, że do tego
■ stopnia zagłębił się w widoku walki kulturnój, że 
' spokojnie patrzy na to, jak wśród niéj w gruzy się 
i rozpada gmach konstytueyi. Zbliża on się już znacznie 
! do stanowiska rzymskiego senatora Terentino, który 
‘ zawołał do cesarza Tyberyusza: „Tobie, e książę, przyznali 
; bogowie sąd rozstrzygający, nam zaszczyt posłuszeństwa.“
•' (śmiechy na lewicy) Minister oświecenia odpowiedział 
i na zapytanie posła Danzenberg podaniami swego komi­

sarza, — nie wchodzę w to, o ile takowe są jednostron-
nemi....... (Żywe zaprzeczenia na lewicy.) Tsk, dla panów
oczywiście królewski komisarz jest klasycznym świad, 
kiem! Ją przecież oświadczam otwarcie: o ile data te 
są prawdziwe, zgadzam się najznpełniój na sąd wydany, 
lecz, jeżeli mi ktoś powie, że obliczenie kasy wykazało 
53,000 tal., a w kasie 83,000 tal. znaleziono, to jest plus 
z 30,000 się składające i jeśli tu o przeniewierzeniu mowa 
być może, to pytam się, od kiedyż to sprzeniewierzenia 
się zostawiają przówyżki? (Niepokój na lewicy. Okrzyki: 
Au!) i A czy w kasaca państwowych, powiatowych 
i gminnych nie znachodzą się nigdy defekta? (Bardzo 
dobrze; w centrum) Czyż to z kasy Amtn górniczego 
we Wrocławiu nie uchylono 183,000 tal., a z kasy 
sądowój w Hoexter 40,000 talarów (słuchajcie ! 
w centrum). Czy zaś powierzono dla tego księcia 
Biskupowi we Wrocławiu i Biskupowi w Paderbornie 
udział w nadzorze nad administracją majatku państwo­
wego? (Bardzo dobrze! w centrum.) — P. Wehrenpfennig 
wreszcie powołuje się zawsze na troskliwą opiekę państwa 
pruskiego, które z własnych środków uposaża duchownych 
a nie nakłada na to podatków na dobra kościeine. Ależ 
ono dobra kościelne już spożyło, już od dawna je 
pochłonęło, a to, co dzisiaj daje, nie równa się nawet 
procentom od sekularyzowanego majątku kościelnego. 
Jeśli poseł pan Wehrenpiennig dalój na to się powołuje, 
że podobne stósunki zachodzą wszędzie, gdzie prawo­
dawstwu nadano charakter liberalny, to dsje on nam tę 
pociechę, że nas porównuje z mieszkańcami podziemi, 
którzy otwierają okna nie na -to, aby światło do 
mieszkań wpuścić, ale n^ to raczój, żeby z nich ciemność 
wypuścić (śmiech).

I to prawo przekazuje administracyą majątkową 
w ostatniój instancyi państwu; jest to znowu ofiara 
którój domaga się bożyszcze państwowe. Tym razem 
bożyszczem tóm jest znana bardzo dobrze osobistość 
(wesołość), ale takie bożyszcza zmieniają się ! Mieliśmy 
system Miłhlera, teraz mamy system Falka, któż to wie 
co jeszcze nastąpić może? (Głos na lewicy: Gerlach! 
Wielka wesołość.) Większość reprezentacji kraju pali 
tę ofiarę kosztem Kościoła katolickiego; mamy tu zatóm 
absolutyzm większości, najniebezpieczniejszy ze wszyst» 
kich, ponieważ gorzój jest mieć wielu tyranów niż 
jednego (wielka wesołość) Jeśli motywa do prawa wciąż 
na oraynacyą synodalną, się powołują, to mielibyśmy 
najlepszy w tóm dowód, że Kościół katolicki wtłoczonym 
byc ma do protestanckiéj ordynacji kościelnój. gdybyśmy 
tego i tak juz nie wiedzieli z układów, jakie ajent 
jednego z rządów niemieckich z jednym z Biskupów 
opozycyi jeszcze przed Soborem toczył. Dla gmin 
katolickich nie zachodzi najmniejsza potrzeba tego 
prawa, n>e wymagały one wcale wmięszania się państwa
— wyjątek w tój mierze stanowi może kilka staro« 
Katolickich fundacyi pana ministra oświecenia (wielka 
wesołość). Właściwego sw«ego celu wszakże dopnie prawo 
to dopiero wtedy, skoro wszyscy Biskupi będą siedzieli 
w więzieniu i kiedy który z asesorów, landratów 
i radzców rejencyjnych będzie zarządzał dyecezyą 
Wtedy to rządzić on będzie w wesołćj kompanii 
z prezesem rejenoyi i nie potrzeba będzie woale się

chajcie!), zedokumenta, odnoszące się do tych fundacyi, 
zostały ..zniweczone, a tóm samem zapobieżono z góry 
wszelkiej możności, by rzeczy te bliżój wypośrodkowac. 
Lecz nietylko przy samym zarządzie kasy wykazało się, 
ze władze duchowne, odkąd uwolniono zostały od wszel­
kiej kontroli pańitwa nod względem ¡narządu majątko­
wego, albo nie mają chęci, albo nie posiadają zdolności 
kierowania i nadzorowania zarządem majątku dyecezal- 
uego. Taka s ma niedbalość i taki sam nieporządek 
napotyka się w wszystkich gałęziach administracyi. ‘ Na 
poparcie tego przytaczam, że do tamtejszego seminarymu 
duchownego należą piękne dobra rycerskie Braciszewo, 
w których zaniedbano do tego stopnia wszelkie budynki, 
iż teraz wcaie. ich już niepodobni». naprawić. W czasie 
całój ostatniej, dwudziesto i jednoletniej dzierżawy 
przedsięwzięto tylko trzy rewizje budynków i to osta­
tnią przed 7 laty, chociaż takowe corocznie są nakazane. 
Dobra te podległy teraz opłacie podatków,'a budynki 
potrzebaby w najkrótszym czasie z nowa odbudować, 
ponieważ w przeciwnym razie z powodu grożącego nie­
bezpieczeństwa . trzebaby je w drodze policyjnój roze­
brać. (Słuchajcie! słuchajcie 1) Przy takich' ciężarach 
budowy wypadnie,_ rzecz oczywista, najbliższa dzierżawa 
nader niekorzystnie dla dochodów tamtejszego semina- 
rynm duchownego, a przecie znajduje się'18,000 tal. za­
oszczędzeń go z iat dawniejszych grosza z funduszów 
seminaryjnych, nad któremi zastrzegł sobie wyłączną 
dyspozycją sam ks. Arcybiskup. Pomimo zaś usilnych 
próśb biednego dzierżawcy nie można go było nakłonić, 
by cokolwiek grosza wydsć na budowy w seminarvjnvch 
dobrach braciszewskich. (Słuchajcie! słuchajcie!) ‘

Jak się rzecz ma z administracją majątku poje­
dynczych probostw, nie. można dziś żadną miarą sądu o 
tóm wydaę. Kontroli, jaką w tym wzg ędzie spełniali 
zwierzchnicy duchowni, nie było żadnej i ograniczała się 
ona jedynie na potwierdzeniu budżetu, którego skontrolo­
wać nikt nie zadawał sebie pracy. Jedynie przy mająt­
kach proboszczowskich, należących do patronatu rządo­
wego starała się władza patronalna, ażeby rachunki były 
okładane i poczynione poprawki uwzględniane.

W innych majątkach proboszczowskich zależało to 
jedynie od woli proboszcza, czy i w jaki sposób chciał 
on składać rachunki. Konsystorz nigdy się o to nie tro- 
szczył, chociaż istnieją w tym względzie dostateczne i 
dokładne postanowienia. Te nadużyć a, przeniewierstwa 
i to niedbalstwo było od lat wielu zuanóm publiczności; 
ztąd tóż katolicy tutejszój okolicy bardzo chętnie wi­
dzieli, iż państwo zaglądało w administracją majatku ke- 
sci-lnego, gdyż na tój jedynie drodze było można zapo* 
biedź temu długoletniemu, dzikiemu gospodarstwu. Prze­
konaliście się może ztąd, że istweją postanowienia, które, 
gdyby, były użyte w praktyce, byłyby zupełnie 
odpowiednie przy administracyi majątku proboszczom 
wskiego i kościelnego; to konstatuje odnośny u 
izędnik kasowy; przy końcu jednak wypowiada, co na­
stępuje: „Jeżeli zaś przyjmiemy, że jeneralny k, nsystorz 
gnieźnieński nie-był w .stanie utrzymać w porządku wła­
snych kss, to wą pliwość, czy jako nadzorcza władza bę­
dzie s'ę starał więcój podejmować pracy przy kontroli 
innych kas, jest zupełnie ugruntowaną. Sądzę, że to 
jest bijące argumentum ad hominem, który 
trudno będzie odeprzeć; chciałbym jednak przytóm kilka 
przytoczyć przykładów, że rzeczony urzędnik słusznie, 
ad hominejn, przytacza! dowody. Opowiada on — 
Pozwolicie panowie, że jedynie początkowe litery przy­
toczę nazwisk tych osób, które w tem brały udział, 
(Glosy: nie! Prosimy o całkowite nazwiska!) Wypowiem 
je, skoro zakończę mowę i jeżeli wtedy jeszcze pragnąć 
będziecie, panowie, takowe usłyszeć. (Wielka wesołość.) 
Proboszcz K. w B„ który miał u siebie kapitał kościelny, 
umarł w r. 1869. Sukcesorowie jego rościli pretensye do 
tych papierów wartościowych, dopominał sie o nie także 

^Kościół jako o swoją własność. Ponieważ' nie można 
było przyjść do porozumienia, wywiązał się ztąd proces, 
który, jak akta sądowe pokazują, zdaj o się toczyć jeszcze 
w drugiój instancyi. Następca ks. J. K, proboszcz S , 
zawezwany, aby z akt kościelnych podał dowody, że po­
zostałość ta jest własnością Kościoła, składa konsysto- 
rzowi sprawozdanie pod dniem 30 listopada 1869 r, że 
przejrzał dokładnie akta, nie mógł w nich wszakżeż nic 
takiego wynaleźć, coby mogło posłużyć jako materyał 
dowodowy; w aktach bowiem mieszczą się tak prywatne 
jak i urzędowe sprawy, nadto są one tak nie jasne, iż 
nie możliwą jast rzeczą dojść do jakiegokolwiek re­
zultatu; zresztą kończą się akta te z rokiem 1865. (Słu­
chajcie !)

Konsystorz oświadcza w piśmie swojóm z dnia 11 
stycznia 1870 do rzecznika R. w O., adwokata spadko 
bierców: „Zmarły proboszcz K. był w ostatnim czasie 
w prowadzeniu ksiąg kasowych nader opieszałym i nie 
dało się wcale z pozostałych po nim akt wyśledzić, co 
się stało z niektóremi kapitałami kościelnemu“ Po 
śmierci proboszcza K. w G., w roku 1871 zaszłćj, wyka­
zało się, że nie dostawało dwóch darowizn, uczynionych 
Kościołowi a przez niego odebranych w kwocie 100 tal. 
i 50 tal.; że również o darowiźnie 100 tal. nie uczyniono 
nawet wzmianki konsystorzowi (słuchajcie). Kończyły 
się wreszcie książki kasowe na rok 1869 zaliczką w kwo­
cie 481 tal. 19 sgr. 7 fen., które zaliczyć miał pan K. 
Lnbo w miejscu znajdował się rendant kasy kościelnój, 
to jednakże proboszcz sam uskutecznił obrachunek kasy 
kościelnój na rok 1869. Skoro się udano do zarzatlu ko­
ścielnego, aby z zaliczki tój się uDcił, oświadczył' tenże, 
źe mu nic nie wiadomo o zaliczkach proboszcza, że pro­
boszcz członkom zarządu nie p- zwalał nigdy w sprawy 
te wglądać i że ci wcale obrachunku zrobionego na 
rok 1869 tóż nie podpisali. Zresztą parafia rościła sobie 
jeszcze pretensye do zmarłego proboszcza, datujące się 
z kolekt, z któremi jednakże cheiała wystąpić dopiero 
wtedy, jeśliby od członków zarządu żądać miano zwrotu po- 
mienionój zaliczki. Odstąpiono więc od żądania zwrotu owych 
481 tal. 19 sgr. 7 fen. od parafii a Ksiądz Arcybiskup 
zarządził, ażaby zaliczkę tę spłacono z przewyżek zapro- 
wsdzonój od tego czasu administracyi probostwa (Weso­
łość) Krom tego wystąpił jeszcze Kościół z kilku po- 
mniejszemi pretonsyami. Późnićj zrzekli się sukcesorowie 
proboszcza K. spadku i tym sposobem sprawa ta została 
załatwioną. — 3. Po śmierci proboszcza i dziekana M. 
w S. w roku 1867 wystąpił Kościół ze znacznemi preten­
sjami do pozostałośei po nim; według likwidacyi następcy 
jego, proboszcza Z., pretensye te wynosiły w gotowiźnie 
1054 tal. 23 sgr. 4 ten. Wykazało się pomiędzy innemi, 
że proboszcz M. z niektórych kapitałów, od których pro­
centa przysługiwały mu z tóm zastrzeżeniem, że pewną 
kwotę z tychże oddawać miał do kasy kościelnój, tych 
obowiązkowych kwot przez długi szereg lat nie oddawał 
do kasy kościelnój. I tu potrzeba było długoletniego 
procesu ze spadkobiercami, aby pretensye Kościoła u spad­
kobierców wydobyć.
Wykazuje się z akt, że obrachunek kasy kościelnój przez 
przeciąg czasu od r. 1862— 1867 nie był uskuteczniony 
i że przeto spadkobiercy ostatni byli zmuszeni zaporpo- 
nować ugodę, ponieważ nie mogli wy-managanego wyro­
kiem zdania rachunków przedłożyć. W jaki sposób ugoda 
wreszcie nastąpiła, o tóm w aktach nie ma wzmianki. A te­
raz jeszcze jeden przypadek. Nad wszelki wyraz smutny 
obraz kośoielnego zawiadownictwa majątkowego 
przedstawiają akta probostwa w Keyni. ‘ Obecnie 
jeszcze tamże urzędujący proboszcz P. jest mocno 
zadłużony, tak, że w końcu mnsiał mu ksiądz 
Arcybiskup przydać do boku administratora ¡(zaprowadzić 
częściowe spłacanie długów z jego dochedów. Akta 
śledcze —- zawsze jeszcze arcybiskupie — wykazały, że 
proboszcz P. przeniewierzył 518 tal. z kasy kościelnój 
i że kolegium kościelne tylko dla tego, za poradą pewne­
go adwokata nie wytoczyło skargi proboszczowi P., żeby 
się o sprawie tój nie dowiedział prokurator (słuchaj» 
eie! słuchajcie 1). Stósownie do umowy prywatnej 
spłaca teraz proboszcz P. dia nmorzenia tego deficytu
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obawiać, aby pomiędzy dwoma tak zaenemi mężami 
zaszedł jakikolwiek zatarg (wielka wesołość). Są­
dziłbym zatćnr, że moglibyście panowie spokojnie 
opuścić owe paragrafy na przypadek zatargów. 
Rzecz oczywista, że człowiekowi krew uderza do 

jeśli słyszy, iż wobec więzienia naszych 
pów, wob -c wywoływania z kraju naszych księży, 

prawo niniejsze dziełem pokoju nazywają. Bądźcie 
sprawiedliwymi i postawcie po prostu następujące pra­
wo: § 1. Administracją katolickiego majątku kościel­
nego zajmuje się rząd. § 2. Wykonywanie niniejszego 
prawa powierza się ministrowi oświecenia. Wtedy mieć 
będziecie sekularyzacją, wynik zdania: własnośeia jest 
kradieżz (Wielki niepoaój).

Marszałek Izby y. Bennnigsęn zauważa, że 
ostatnie odwołanie się na znane dietutn przekracza 
już granice parlamentaryzmu i wzywa mówcę, aby 
się miarkował.

Poseł baron S-chorlemer Alst:
Majątek fundacyjny tćj samśj opieki wymagać może 

co majątekprywatny,anastępstwemprawa tegojest to tylko, 
źe i ten poddać można pod zarząd państwa. Jestem prze­
konany, panowie, że lanry szwajcarskie nie dają wam 
spoczynku, to też na zakończenie przypomnę wam słów­
ko Wolfganga Menzla, które tenże ze względu na ów 
kraj wyrzekł: .Żaden stopień ukształcenia, filozofii nie 
jest zdolnym przeszkodzić ludowi, aby w danój chwili 
przyrod onój sobie złośliwości bezwstydnie na jaw nie 
wydobył 1* (Oalaski w centrum. Niepokój aa lewicy.)

Za nadzwyczajne czynności może reprezentacya, 
................. ednie wynagrodzenie na wnio-gminna przyzwolić odpowi 

sek dozoru kościelnego.
§ 8. Dozór kościelny zawiaduje majątkiem ko­

ścielnym.
Tenże zastępuje w prawnomajątkowyin względzie 

massy majątkowe, pod jego zarządem zostające i gminę.
Niniejszćm nie naruszają się prawa czasowego po 

siadacza do majętności, przeznaczonych na utrzymania 
duchownych i niższej siużby kośclelnćj!

§ 9 Członkowie dozoru kościelnego odpowiadają 
za troskliwe i ojcowskie gospodarstwo.

§ 10 Zawiadowanie kasą i prowadzenie rachunków 
ma być powierzone jednemu z dozorców kościelnych, 
przez dozór kościelny wybranemu.

Za uchwalą dozoru kościelnego może być ustano­
wiony osobny rendant lub rachmistrz, do dozoru kościel­
nego nienaleźący. Taki rendant lub rachmistrz należy do 
sług kościelnych w myśl ustawy z 12 maja 1873. (Zbiór 
ustaw str. 198).

§ 11. Dozór kościelny ustanawia budżet rocznego 
przychodu i rozchodu.

§ 12. Di zór kościelny powinien zbadać rachunki 
z końcem każdego roku obrachunkowego.!

§ 13. W dozorze kościelnym .przewodniczy pro 
boszcz albo duchowny w § 5 pod 1) oznaczony, a gdy 
ci mają przeszkodę, ich zastępca w urzędzie ducho­
wnym.’;

W razie opróżnienia posady, przechodzi przewodni­
ctwo na| dozorcę kościelnego, obieranego w tym celu 
przea dozór kościelny co trzy lata przy wprowadzeniu 
nowego dozoru kościelnego.

Do tegoż należy przewodnictwo, gdy duchowny 
wzbrania się wstąpić do dozoru kościelnego lub prowa­
dzić przewodnictwo, tudzież, gdy zastępca duchownego 
ma przeszkodę lub takowego niedostaje.

§ 14. Dozór kościelny zbiera się na wezwanie 
przewodniczącego, ilekroć tego załatwienie spraw wymaga.
Wskutek uchwały mogą być ---- ’ ' ’ ’
posiedzeń.

§ 15. 
tego żąda :

1) władza dyecezalna,
2) radzca ziemiański (naczelnik powiatu), 

dach miastowych burmistrz,
3) połowa dozorców kościelnych,
4) reprezentacja gminna,

w dwóch ostatnich razach, skoro oznaczony jest cel 
właściwy kompetencyi dozoru kościelnego.

§ 16. Skoro przewodniczący wezwaniu nie uczyni 
zadość łub tćz przewodniczącego nie dostaje, może usku­
tecznić zwołanie bądź władza dyecezalna, bądź urzędnicy 
w § 15 pod 2) wymienieni.

W takim razie mianuje władza zwołująca przewo­
dniczącego.

§ 17. Na posiedzenia mają być wszyscy członka- 
wie dozoru kościelnego zaproszeni. Jefłi uchwala wy­
maga przyzwolenia reprezentacyi gminnej, winno byc za­
proszenie doręczone naj’późniój w dzień przed posiedzę* 
niem, na piśmie, z wyrażeniem przedmiotu.

§ 18. Członkowie obowiązani zachować taje­
mnicę co do wszelkich spraw, jako poufno oznaczo­
nych.

, ŚH9. Uchwały zapadają większością głosów obec­
nych. ¥v razie równości głosów rozstrzyga głos przewo­
dniczącego, przy wyborach losowanie.

Do ważności uchwały potrzebnćm jest, aby większa 
połowa członków dozoru kościelnego; a przynajmnićj 3 
członków wzięło udział w głosowaniu.

Członkowie, osobiście interesowani w sprawie pod- 
danćj pod glosowanie, winni się wstrzymać od głoso­
wania. °

Jeżeli zaproszenie nie było uskutecznione prawi­
dłowo, możć wtedy tylko być powziętą uchwała, jeśli 
dozór kościelny jest, w pełnij liczbie zebrany i nikt nie 
podnosi protestu.

§ 20. Uchwały zapisują się z wyrażeniem dni* 
i obecnych w księdze protokółów. Protokóły p dpisuje 
przewodniczący i przynajmnićj jeden z dozc- ów kościel­
nych.

§21. Na każdćm pisemnem oświadczeniu dozoru 
kościelnego, obowięzującćm gminę i masy majątkowe 
w dozorze kościelnym zastąpione, potrzebny jest podpis 
przewodniczącego i dwóch dozorców kościelnych, oraz 
pieczęc kościelna. Przez to uwierzytelnioaćm jest wobec 
osób trzecich prawidłowe powzięcie pchwaly, tak, iż zby- 
tecznćm jest udowodnienie jćj wymogów, w szczególno- 
ści zyskanego przyzwolenia reprezentacyi gminnćj 

II. Reprezentacya gminna.
§ 22 Oznaczenie liczby reprezentantów gminnych 

dla każdej gminy uskutecznia się według § 6, w ustępie

Liczba ta nie może przewyższać czterdziestu, a musi 
być przjnajmnićj 3 razy większa, niż liczba dozorców 
kościelnych.

W razach w § 6 w ustępie 4 przewidzianych, mo­
że liczba reprezentantów gminnych zmniejszona być do 
podwójnćj liczby dozorców kościelnych.

§ 23. Uchwały dozoru kościelnego wymagają przy­
zwolenia reprezentancyi gminnćj w następujących ra­
zach ;

_ 1. przy, nabywaniu, zbyciu lub naajątkowćm obwią­
zaniu posiadłości gruntowych, przy wynajmowaniu lub

Postawiony wniosek o zamknięcie rozpraw 
odrzucono, natomiast uchwalono odroczenie ich. 
Z szeregu osobistych uwag podnosimy jeszcze na­
stępują ą:

Poseł Windthorst (z Meppeu): ■
Pan minister oświecenia, zabierając się do wymie­

nienia nazwisk, powiedział był, że wina odpowiedzialno­
ści na mnie spada; biorę winę tę całkióm na sie­
bie. Jeśli ktoś, jak to pan minister uczynił, odnośne 
osoby oznaczy dość wyraźnie ć>a każdego, co z miej­
scowością jest obeznany, to wtedy bardzo dobrze będzie 
wypowiedzieć w parlamentach całe nazwiska bez ce­
remonii !

Posiedzenie sołwowano o godzinie 4.

Projekt do «stawy
o zarządzie majątkiem katoliekich 

gmin kościelnych.
My Wilhelm, z Bożój laski król pruski itd. roz 

porządzamy, za przyzwoleniem obu Izb sejmowych, dla 
monarchii pruskiój, co następuje:

§ 1. W każdej katoliekićj gminie parafialnój mają 
być zawiadowane sprawy, dotyczące majątkn kościelnego, 
przez dozór kościelny i reprezentacyą gminną, w myśl tćj 
ustawy.

J 2. Rozporządzenie w § 1 wyrażone odnosi Się 
także do gmin parafialnych misyjnych, jako tćż do wszel­
kich innych gmin kościelnych (filii, kapelanii), które mają 
swój osobny majątek kościelny, albo których członkowie 
obowiązani są do osobnych danin na kościelne potrzeby 
tyohże gmin..

§ 3. W myśl tćj ustawy stanowią majątek ko­
ścielny :

1) majątek przeznaczony na potrzeby kościelae, 
wraz z funduszami na budowę kościoła i budynków pa­
rafialnych, tudzież wraz z majętnościami i anniwersarzami 
przeznaczonemi na utrzymanie duchownych i niższój słu­
żby kościalnój;

2) majętności kościelne przeznaczone na cele do­
broczynne i szkólne,;

3) fundac.ye przeznaczone na jakiekolwiek cele ko­
ścielne w obrębie gminy kośoielnćj, o ile nie pozostają 
pod własnym zarządem na mocy aktu fundacyjnego.

§ 4. Do majątku kościelnego nie należy w myśl 
tćj ustawy majątek, który wprawdzie przeznaczony jest 
na . cele kościelne, ale jest w posiadaniu gminy swiec- 
kićj, w szczególnośoi cmentarze, należące do gmiBy 
świeckićj.

I. Dozór kościelny.
§ 5. Dozór kościelny składa się:
1) z proboszcza, a w gminach parafialnych, w któ­

rych jest więcćj duchownych parafialnych, z pierwszego 
czyli głównego proboszcza, w filiaoh zaś i kapelaniach, 
któro mają własnego duchownego, z tegoż:)

2) z dozorów kościelnych, obieranych przez gminę, 
o ile ustawa ta nie przyznaje innym osobom prawa do 
ich mianowania lub uprawnienia do wstąpienia do do­
zoru kościelnego.

§ 6. Liczbę dozorców kościelnych, mających być 
przez gminę wybranymi, ustanawia po raz pierwszy wła­
dza dyecezalna w porozumieniu z prezesem rejencyi.

Zmiana tćj liczby może być przez uchwałę rt-pre 
zentacyi gminnćj spowodowaną

Liczba 
mnićj niż 4.

Ze względu na liczbę dusz albo dla szczególnych 
stósunków gminy może być ta liczba zmniejszoną do 2.

§ 7. Urząd dozórców kościelnych sprawuje’’się 
bezpłatnie.

t* nie może wynosić więcćj nad 12, ani

oznaczone regularne dnie 

Dozór kościelny ma być zwołany, skoro

w obwo-

wydzierżawianiu tyehże na dłnżój niż na 10, lat i przy 
wynajmowaniu lub wydzierżawianiu posiadłości granto­
wych, przekazanych na użytek urzędników kościelnych, 
na przeciąg lat, przekraczający czas służby czasowego 
posiadacza ;

2. przy, nadzwyczajnera . użytkowaniu majątkn, 
naroszającćm jego istotę, jako tćź przy wypowiadaniu

; i ściąganiu kapitanów, (, ¡¡o to nie następuje dla po- 
; nownego lokowania;

3. przy zaciągania pożyczek, o ile te nie służą 
do przeaiijającćj tylko potrzeby i nie mogą być spłacone 
z bieżących przychodów tegoż samego peryodu budże-

. towego;
j , 4. pray wytaczaniu procesów, o ile te nie dotyczą
i ściągnięcia bieżących procentów i należności albo ścią­

gnięcia, lokowanych kapitałów, od których zalegają pro- 
i centa i przy zawieraniu ugód; przy przedsiębraniu no-
; wych budowli albo znacznych reparstur budynków, o ile 
i potrzeba przedsięwzięcia budowy nie została już przez 
! właściwe władze ostatecznie orzeczoną Jako znaczne 

uważają się reparatury, których kosztorys przenosi 200 
markę. W razie potrzeby, uoie reprezentaucya gminna 
udzielać raz na zawsze pełnomocnictwo dozorowi kościel 
nemu do przedsiębrania wyżćj oszacowanych reparatur,

i jednak nie nad sumę 1000 marek;
> 5. Przy dostarczaniu na potrzeby kościelne środ­

ków pieniężnych lub innych, o ile takowe na mocy obo­
wiązującego prawa nie mogą być dostarczone z majątku 
kościelnego, albo przez palona lub przez szczegółowo 
zobowiązanych.

7. przy ustanawianiu ciężarów, mających być roz- 
łożonemi na członków gminy i prry oznaczaniu stopy 
repartycyi; tę oznacza się albo według stopy bezpośre­
dnich podatków państwowych, alba podatków komunal­
nych ;

8. przy zmianie obowiązujących lub zaprowadza 
niu nowych taks opłat;

9. przy wyanaczaniu z kasy kościelnśj uposażenia 
dla nowych posad w gminie, jako tóg przy stałem po-

-rzemianie 
na stałą

lepszeaiu dochodu istniejących posad’ i przy 
zmiennych dochodów urzędników kościelnyc 
płacę, lab dochodów in natura na pieniądze, o ile ta 
ostatnia przemiana' nie DSJtąplła przez postępowanie 
abluicyjne, ustawami określone ;

30. przy ustanawianiu budżetu i peryodu budże­
towego ;

11. przy odbiorze rocznego obrachunku i udzie­
laniu pokwitowania.

Budżet oznaczony i pokwitowany roczny obrachu. 
nek as być przez dwa tygodnie publicznie wyłożony dla 
użytku członków gminy.

§ 24 Dozór kościelny może także dla uchwał, 
dotyczących spraw majątkowych, § 23 nieobjętych, po­
szukiwać przyzwolenia reprezentacyi gminnćj," w takim 
razie jednak nie mogą być uchwały dozoru kościelne­
go wprzód wykonane, zanim przyzwolenie nastąpi.

§ 25. Reprezentacja gminna obiera sobie przc- 
wednika i jego zastępcę.

Zgromadza się na wezwanie przewodniczącego, 
ilekroć tego załatwienie interesów wymaga.

Co d > zwoływania reprezentacyi gminnćj zastoso- 
wują się odpowiednio przepisy §§ 15 i 16.

§ 26. Na posiedzenia mają być wszyscy repre­
zentanci gminni zapraszani na piśmie, z wyrażeniem przed­
miotu, najpóźnićj w dzień przed posiedzeniem.

Co do reszty stosują się odpowiednio przepisy §§ 
18, 19 i 20. -

Uchwały doręczają się dozorowi kościelnemu w 
wyciągu z protokółu, podpisanym przez przewodniczące­
go i dwóch reprezentantów gminnych.

(Dokończenie nastąpi.)

Wykonywani© praw ■ 
Rośsneiel no-polity ezny eh.

* Piszą nam z Granowa, 17 lutego:
Dziś o godzinie 2 po południu odbyła się pierwsza 

egzekucya w dekanacie grodziskim u ks. proboszcza Jio. 
Chwaliszewskiego. Z polecenia radzcy ziem, 
pow. bukowskiego przybył p. komisarz obwodowy z Bu­
ku w towarzystwie egzekutora i żandarma miejscowego, 
aby ściągnąć 60 tal. za „nieposłuszeństwo“ pa­
nu v. Massenbach i do „jego kas»“ (an seine Ra<se) (p; 
v. Massenbich). takowe odd; ć Nie znalazłszy- nie na pro-' 
bóstwie, kr m łóżka, stolika białego i dwóch stołków 
białych, obłożył p. komisarz obwodowy aresztem procent 
spłacany przez dominium Granówke kościołowi granow- 
sk emu, który ks. proboszcz już był na ten rok odebrał 
i pokwitował. Wchodzą w ten kapitał procenta na msze 
św. za zmarłych fundatorów II Czyż można się dalćj 
posunąć ?

Dodać trzeba, że wyznaczony egzekutor, p. komis 
!iri obwodowy, bardzo przyzwoicie i grzecznie w tćj 
sprawie postąpił. Egzekutor i żandarm stali z wozem 
dużym przed wrotami; probostwa. P. komisarz miał w 
mandacie wyszczególnione kapitały mszalne, które obło­
żyć miał aresztem w razie niemożności ściągnięcia egze- 
kucyi z ruchomości. — t. j. koni, wołów, krów, cieląt, 
wieprzów, wina, zboża, futer — i t. d. i t. d.

Nie wiadomo, ile razy podobne odwiedziny pono= 
wią się na probostwie w Granowie, bo ks. proboszcz do­
stał aż pięć zapozwów na termin przed p. v. Massenbach, 
z których dwóch wcale do ręki nie przyjął i ttapo- 
wrót odesłał, a w każdym z tych straszydeł wyznaczona 
podobno była kara najmniej 30 talarów, i to w jelnćj 
sprawie, za nieposianie ¿wini,

O i JH Ł. i»
Londyn, 38 lutego. Bank angielski podwyższy 

dziś dyskonto z 3 na 3% procent.

Wszystkim chorym siło i zdro­
wie bez medijcyny t lekarstw 

prze» pokarm leczący:

¡iEVALESCIEHE
Od 88 lat żadna: choroha nie oparła 

silę temu prz.yj»*iM«icniu pehurniuni zdro­
wia i ukazuje a»ę tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich

łozach, suchot»ch. astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośoi, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń" o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które źadsa medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktóra Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy

---- — 7    ------------------j -V. UJ Q X Ck

Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syla się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg a 80,000 certyfikatów

Certyfikat rudzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lo lipca 1852. Revaiescićre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wycb, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach,, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowćj, zatwardzetsiaeh, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —- 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płuco w, ch 
i gardlanych. (L. Ś.) Iiud. Wurzer, radzca medyc..i.y
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę^gże 
utrzymanie przy życiu jednego a mych dzieci, tak zwa- 
uój „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięcz-m 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zuoełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żądnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo tala 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności. drżenia 
członków, wychudaienia i hypochondryi

No. 75,877. Floryan KOIler, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowćj, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
zćj szkole handlowej w Wiedniu, z rozpaczrier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawn. śei- 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania Ule 
niego rąk i cóg.

Revalesciére jest c»tery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczęd a przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki ¡ pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (gaierya cesarska) i 163 — j 4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, i an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. - (1918)
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricins, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.

„ Gdońgku: Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Hatenirarli! Jul. Zeleśnik.
„ Bpolu: Teodor Konietzko.
„ Rociborzu: Józef Tankę.
„ Renirzu: J. Mroczkowski.
„ Torunia: Hugon Claass.

Dnia 18 b. m. za­
snęła w Bogu po dłu­
gich cierpieniach nasza 
najdroższa matka śp.

IFranciszka z Wi!mo-S 
liczii lottu,

Pogrzeb odbędzie się 
w niedzielę dnia 21 o 
godzinie wpół do pią- 
tój po obiedzie z do­
mu żałobnego Chwali- 
szewo No. 35 (288)
Stroskane dzieci.

Szanownym członkom Tow. 
Przemysłowego, jako i kole- 

| gom i przyjaciołom naszego 
najdroższego męża i ojca śp.

Feliksa Bziorobba 
serdeczne składamy niniej­
szćm podziękowanie za wyraz 
współczucia i liczny sd«iał 
przy pogrzebie. (284)

Stroskana żona i dzieci.

Walne zebranie 
Kota Towarzyskiego

w Poznaniu 
odbędzie się dnia 31 l>m, 
w niedl^ielę 0 5 g. w., 
na które Szanownych Człon­
ków zaprasza (212)

Zarząd-
Na

Wata© Zebranie

Członków Towarzystwa Pomocy Naukowój Imienia Karóla 
Marcinkowskiego, które się ma odbyć
we wtorek, dnia 33 lutego,

o $ęo<l2. 4 ńa sali Bazarowej, 
zaprasza uprzejmie (247)
Dyrekcja Towarzystwa Pomocy ^iau^owej

SfiT* 80 zdatnych (czelad­
ników kamieniarHkieh'^^
znajdzie w Wrocławiu przy budowie 
kościoła św. Mikołaja trwałe zatru­
dnienie u (27&)
W". Wa,b3ltZ, mistrza kamieniar. 

Kurze Gasse No. 1.

Obiad pożegnalny dla pana profe­
sora Dr. S z on 1 c a z Sromu ule od- 
l>ęd%fte ® cz6m Interesowa­
nych zawiadamiamy. (285)
Dr. -A.. Broekere, ?*3ose»nieel£i. 

EC Węolew ski.

Eli 8Gu
Petrolejawe

Maszyny
do gotowania ____

najnowsaój konstrukcyi wraz z należącemi do nich naczy

Zń 1. J. Auerbach.
Cenniki i rysunki przesyłam na żądanie.

Poszukujący ni posady 
podróżującym, subjektom dla han­
dlów materyalnych, wyszynków i 
destylacyi wskaże miejsca komi­
sy oner S che rek, Szeroka ul. 1.

(287)

Nauczycielka Polka,
posiadająca .oprócz przedmiotów 
klasycznych, język francuzki z wy­
borną konwersacyą i w wyższym 
stopniu muzykę, otrzymać może 
posadę za pośrednictwem biura 
Kamilli MieriŁfflwskiij 
w Warszawie, ulica Długa 
No 21, piprwgze piętro od frontu. 
Tamże Nauczycielki różnój naro- 

i dowości i fozmaitógo stopnia wy- 
i kształcenia, oraz Bony Fran­
cuzki i Szwajcarki znajdą od­
powiedniej swym zdolnościom za­
trudnienie; guwernantki 
do czasu objęcia posady mogą 
mieć wygodne ze stołem i usługą 
pomieszczenie, 'gdzie niezauiedbu- 
jąc talentów, korzystać mogą z 
wyborowćj biblioteki. (2«6)

Pasy do Masiyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd.

polecają
Orłowski <§s Como.,

¡2-69] Skład skór x

Arewniane
po 10 sgr._ szefel, w większych ilo­
ściach tapićj, odebrały i polecają
Skład wę^li i drzewa

j.CTin,“,
przy W. Garbarach No. 48, Sierocćj 8 

________i Pótwiejskićj 5. [21171

Haasenstain & Vo[lsr
Eksped, inserMow'

(założona w r. 1855) 
Wrocław,

Rynek 29, Goldene Krone, 
poleca się przy rozpoczę­
ciu dw ud%ie^teg-o 
roku swego istnienia na 
nowo szanownój publicz­
ności inserującój.

Nakładem Ludwik* Qayslera. — Czcionkami L. Merjzbaeha.
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